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ca sabaudzkiej korony rmże siej stać dla Au- 
stryi niespokojnym sąsiadem na wybrzeżu a 
dryatyokiem. -Test to naturalnie kwestya odle­
głej przyszłości, niemniej jedaak lekceważyć 
jej me można, Obchodzi ona i cało trójprzy- 
mierze i specjalnie Austryą.

Odolowe p łukan ia orzeźwiają.

Przegląd polityczny.
Lwów 30 iipoa.

Zupełnie na seryo brana jest przez prasę 
europejską wiadomość znana naszym ozytelni- 
kom z ostatniei korespondencyi rzymskiej, że 
królewicz włoski stara się o rękę księżniczki 
ozarnogórskiej Heleny, urodzonej w r. 1873. 0  
5-łanach matrymonialnych "Wiktora Emanuela 
od sześi iu lat mówią i piszą tak wiele, że ta ­
kże tej najnowszej wieś; i nie można przyjąć bez 
pewnego zastrzeżenia. Jednak prasa nawet pół- 
Urzędowa traktuje tę kombinaoyą jako fakt 
niewątpliwy. Tak napraykład Pester Lloyd, o 
którym utrzymują, że swe notatki o wypadkach 
zagranicznych otrzymuje ze sfer ministeryal 
nyoh, zapewnia ze zwykłym optymizmem pól- 
nrzędowym, że jedynie miłość i to miłość na­
gła a la Romeo i Julia, na balu, zrządziła iż 
książę neapolitański, ujrzawszy piękną Helenę 
na koronacyjnyoh uroczyste ś ii ach w Moskwie, 
postanowił oddać jej serce, Iroa i rękę. „Princes 
et rois vont yite en amouru (książęta i królo­
wie skorzy są do miłości) — powiedział poeta. 
Sceptyoy realistyczni w to nie wierzą, owszem 
te związki pomiędzy Kwirynałem a Cetynią, 
przygotowane w Moskwie, powinny obudzić po­
dejrzliwość i baczność. Ks. Oajeti n i de Sermo- 
netta, dzięki swej niepospolitej naiwności i nieu­
dolności, był ministrem spraw zagraaioznyoh, 
kompromitującym Włochy, ale nie mógł ohu- 
dzić nigdzie obawy. Następca jego Yisconti-Ye- 
nosta — to szozwany lis; trzeba więc teraz 
z podwójną czujnością śledzić ewoluoyi polity­
ki włoskiej. Jeżeli droga z Kwirynałnprzez Mo­
skwę poprowadzi do Cetynii, to na odwrót równie 
łatwa droga poprowadzi stamtąd przez Cetynię 
do Moskwy. W żadnym lazie w zaręczynach 
królewioza włoskiego z księżniczką czarnogór­
ską nie można się będzie dopatrsyó sukcesu 
trójprzymierza. Bo jeśli nagła miłość królewi­
cza poKona w Kwirynaie wszystkie zarzuty, ja­
kie odrazu przedstawia małżeństwo przyszłego 
króla z panną prawosławną, która zapewne wy­
znania nie zmieni, to widocznie w sferach wło­
skich mogą z czasem oswoić się z myślą o po- 
lityoznej korzyści siedzenia na dwóch stołkach, 
poczem, przy lada sposobności, łatwo może na­
stąpić przechylenie się Włoch na stronę wbrew 
przeciwną trójprzymierzu, zwłaszcza, żs z obozu 
radykalnego mgdy do tego nie zabraknie sra- 
ohęty. Wpływ związków familijnych między 
panującymi na sprawy państwowb jest dziś nie­
wątpliwie znacznie mniejszy, aniżeli bywał 
diiWniej, nie ustał jednak zupełnie, zwłaszcza 
w takich razach, gdy inne względy mogą mu 
sprzyjać. Odkąd istnieje trójprzymierze, powąt­
piewano już nieraz o stałośoi Włoob, jako 
osłonka ligi pokojowej, a chociaż te podejrze­
nia zawsze upadały, jednak samo ich powsta 
Wanię świadczy o tem, że podobny zwrot uwa­
żany jest za możliwy. Jeśli zaś królewicz po­
ślubi księżniczkę czarnogórską, to przybędzie 
jetszcze jeden motyw, na którym można będzie 
opierać prawdopodobieństwo oderwania się 
■Włoch od mocarstw środkowej Europy. Dwie 
siostry księżniczki Heleny mieszkają w Peters­
burga: jedna jako wielka księżna Piotrowa, 
druga jako księżna Romanowska-Leuchtenber ■ 
śyna, obie zatem są za bliskimi kuzynami ca 
ra. To — jak wiadomo — wpłynęło na wzrost 
polityoznego znaczenia władzcy czarnogórskie­
go, który po wydaniu trzeciej córki za dziadzi-

Przeciw sooyalisbom ogłasza berliński 
Słaats- und Reichsanzeiger następujący rozkaz 
ministra wojny: „Niniejszem podaje się do po­
wszechnej wiadomośoi, iż podoficerom i szere­
gowcom zrkazujs się urzędownie: 1) Jakiego­
kolwiek współudziału w stowarzyszeniach, 
zgromadzeniach, uroczystościach, składkach pie­
niężnych bez poprzedniego szczególnego po­
zwolenia służbowego, 2) Jakiegokolwiek oka­
zywania opinii rewolucyjnej lub socyalno-de­
mokratycznej, szczególniej przez odpowiednie 
okrzyki, śpiewy lub podobne demonstraoye, 
3) Prenumerowania i rozszerza-nia pism rewo­
lucyjnych lub sooyalno-demokratycznych, oraz 
przemycania podobnyoh pism do koszar lub 
innych lokalów siutbowyoh. — Dalej rozkazuje 
się wszystkim członkom armii czynnej, aby do­
nieśli natychmiast przełożonej władzy o miej­
scach przechowywania pism rewolucyjnych i 
socyalno-demokiatycrnych, jeżeli one znajdu­
ją się w komarach lub innych lokalach służ­
bowych".

Korespondencye.
Poznań, w lipeu.

W c;ągu niemal jednego miasiąoa prze­
szły w ręce pruskie trzy majątki polskie: Lu- 
kom-Dąbrówka, Czeluś fin i Sośnica. Razem 
obejmują one przesuło 12.000 morgów, t. j. pół 
mili kwadratowej. Trudno obwiniać naszyoh 
obywateli ziemskich z tego powodu: czynią oni 
co mogą , aby nie ustąpić z posterunków. W  tru- 
dnem położeniu ekonomicznem, gniotącem nie- 
tylko Polaków, ale wogóle całe Prusy, muscą 
oni częstokroć pcświęoaó część dl* uratowania 
całości. Tak np. było z Sośnicą , którą od p. 
Cb.ełkowakiego nabyła komisy* kolonizacyjna. 
Sprzedawszy Sośnicę, uratował p. Cbełkoweki 
około 300.000 m. k., z którymi może znowu 
rozpocząć gospodarkę.

Z  powoda tych strat zapanowało wśród 
naszego obywatelstwa pewne przTgnębienie, 
które udzielą się także neszym sferom przemy­
słowym i handlowym. Zm ją one 'bowiem do­
brze tą wielka siłą , juka, w naszych stosun­
kach tkwi w posiadaniu zinmi, więc też każdy 
ubytek tej wspólnej siły, sPy posiadania, doty­
ka ich także. Cóż bowiem będzie z nimi, jeśli 
ubytek ziomi ojozystej tuk dalej szybkim kro­
kiem postępować będzie, jeśli stracone polskie 
grunta zajmą oboy przybyszy z góry złowrogo 
przeciwko nam usposobieni ? Co będzie z nimi, 
gdy tak dalej tracić będą odbiorców w azlaoh- 

— ludzie dominialnym ? Czyż mogą ma-

:skich na tysiące i dziesiątki tysięcy, a gdy 
! przy końcu roku zr. bimy obrachunek zy-Yów

Ii  s tra t w ziemi, to  przekonam y s i ę , ża naw et 
w  absolutnym , a nie rs la ty w ry m  stosunku wię­
cej niem al większych m ajątków  ziem skich ani- 
n żeli zagród włościańskich przechodzi w ręce 

|  oboe, a jeszcze ta  s tra ta  mniejszej w łasn .ści 
| całkowicie n iem al pokryw ana jest nowem i na- 

by i kurni a rąk  obcych. Często zaś nawę'-, zysk 
w tym  względzie przewyższa stratę. A przy­
patrzm y się ty lko  naszym  gospodarzom w ło ­
ścianom: jak i tam  postęp, jak® um iejętność 
w korzystaniu  z nauk  udzielanych lub podpa­
trzonych przykładów  A jak i ruch, jakie oży­
wienie i p raca pstuują np. :?aś n a  K ujaw ach 
w porze zw iedzania gospodarst w przez K ółka 
włościańskie.

Przypatrzmy się dalej naszym kasom o- 
szczędności, spółkom pożyczkowym lub bankom 
ludowym. Obliczmy tam na procenta deposyta 
i udziały naszych miejskich I naszych wiej­
skich warstw społecznych , a przekonamy się 
ze zdziwieniem, jak korzystnie przedstawia się 
konto warstw wiejskich. W niektórych ban­
kach ludowyoh stosunek ra» się tak że wda 
śnia te ludowe warstwy składają kapitały na 
kredyt dla mieszczan. Nie traf to, ar,i nie pr*y 
padek, że w chwili, gdy ta trzy wieśoi jobowa 
uderzyły jak gromy w społeozuńatwo nasz", do­
wiedzieliśmy się z naszych gazet ludowyoh, ś«* 

S w Inowrocławiu robotnicy polsiy, doprawdy 
niezbyt hojnie płatni, złożyli w kilku tygo­
dniach sześć tysięoy marek do kasy oszczędno­
ści, żo tamtejsze Towarzystwo młodych prze­
mysłowców rozda]® na zabawie dzieciom jako 
premie — książeczki oszczędności Nie traf to 
i nie przypadek, że właśnie w naszych Towa­
rzystwach przemysłowych i robo(miozyoh w pół­
nocnej zwłaszcza części uziamicy naszej propa­
ganda oszczędności najpierw w praktyczną uję­
tą zostsła formę. wf>rmę pośredniczących bas 
oszczędności w łonie Towarzystw. Każda pro­
paganda tam się najpierw objawia gdzie grunt 
korzystny ku temu, a grunt do tego właśnie 
w sterach zarobkujących dłońmi najodpowie­
dniejszy.

A wieciaż wy jakim sposrbem t a  m sz lud 
doszedł do tego, że jest prawdziwie patryoty- 
cznym i polskim i z osłą giłą dąży do obrony 
naszej prowineyi, jak ją niegdyś szlaohta bro­
niła od Krzyżaków? Oto doszło włoścfaństwo 
nasze do takiego stanu nie prz»z Rgitacye po­
lityczne, nie przez rozmaite stronnictwa ludo­
we, ale przez to, że wszyscy, którzy do tego 
ludu przemawiali, mieli w serou i na uetaoh 
miłość Boga i miłość O jozyzny i zgodę wszyst­
kich warstw społecznych. Dlatrgo to nasz chłop 
nie żywi uczuć ujemnych do żadnej innej war­
stwy społecznej, "owszem na każdym kroku o- 
kaznje im zaufanie i dlatego jest szczerym Po­
lakiem. Może ta uwaga i dla was, dla Galioyi

me i
rzyć o lepszych czasaoh, o rozwoju handlu i 
przemysłu polskiego ? czyż raczej, gdy tak dłu­
żej tracić będą konsumentów, nie nastąpi 
w prz edsiębiorstwach nadprodukoya, która ich 
wprost do ruiny zawiedzie?

Takie smutna pytania powstają w kolach 
poważnie myślących mieszczan poznańskich, 
którzy wypadki łączyć z sobą umieją i z po­
szczególnych symptomów poznają jaki jest stan 
ogólny kraju.

Dziś jedyną ozęśoią społeozeństwa nasze­
go, które się nietylko broni, wegetuje, lecz 
przytem rozwija, jest lud wiejski. Rzeczywiście 
cała nadzieja nasra w ludzie naszym i w tych
chodzą IQ*eSEOzâ 5*lwa > które z ludu wy-

• , f'"*'0 wierzy, nieoh się przyjrzy ludo- 
w taN T • ‘, 4 praoT,ie> i*k się krząta,. jak się
S i n b  nr| S  °d **> * °doboyoh, od których umie przejmować, przyswa-
,aó sobie wszystko, co godne tego. Większych
majątków ziemskich liczymy jn i w ręku na-
szsm zaledwie na antki, gospodarstw włośofań-

strzygnąć. P. Rygior jest człowiekiem utalen­
towanym i ene gioanym; mężna tedy postawić 
horoskop ponryśmy. ;

! Co się tyczy strony prawnej przyszłego 
kierownictwa p. Ryg.era, to przedstawia się 
ona w następujący sposób. Kandydatowi przed­
łożone zostały takie warunki: p. Rygier obej­
muje całe przedsiębiorstwo na lat 6 na własay 
rachunek; zapewnia mu się aubweaoyę kilku 
tysięcy marak ze strony „Pomocy budowlanej"; 
rok pierwszy jest rokiem próby, każdy z kon­
trahentów może następnie wnieść o rozwiąza­
nia kontraktu; jeżeli zaś po roku obie strony 
będą ze siebie zadowolone, p zejmuje p. Rygier 
scenę definitywnie jako własne przedsiębior­
stwo, prowadzone na własne ryzyfco. P Rygier 
przyjął propozycyę, ale oddanie teatru panu Ry- 
gierowi jest jeszcze zależne od warunków, któ­
re przyrzekł dopełnić. Zresztą pertraktseye 
z p. Ryg.erem można już uważać całkiem 
ukońcsone.

W gmachu teatralnym urządzono teraz i 
otworzono wysiawę obrazów Towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknjmh. "Wystawa ta wzbc gaciła 
się niedawno oennym zbiorem nowych obrazów 
Jana Nałęcza artysty malarza z Paryża. Zbiór 
ów obejmuje 29 rozmaityoh obrazów, między 
nimi jest wiele prześlicznych psjz&iów i akwarel.

Zmarł tu Julian Bukowiecki, bardzo po­
ważany obywatel. Był on z urodzenia kalwi­
nem, ale za łaską Bożą nawrócił się i przyjął 
wiarę katolicką. Zrazu gospodarował w dsie- 
dsioznej wsi Mszozyszynie pod Śremem, ale 
później musiał porzucić pług i zamienił go na 
pióro. Erzez czas dłuższy był współpracowni­
kiem Dziennika Pozn., następnie objął redakoyę 
Wielkopolanina, który pod jego sterem doszedł 
do poważnej liczby abonentów.

Na wystawie przemysłowej w Grudziądzu 
urządzona będzie w najbliższym czasie wielka 
wystawa międzynarodowa psów wszystkich ras 
w 348 oddziałach.

Najlepsze pole do zużytkowani* zaoszczę­
dzonych kapitałów ludowych mogą dać inaty- 
tuoye parceiaoyjne. Więc te ł w ogóle panuje 
na prowinoyi zaciekawienie, jak się przedsta­
wia dziś emisya nowych ftkoyi Banku ziem­
skiego, i czy dalsza działalność Banku jest za­
pewnioną ? O ile dotychczas wiadomo, to nowa 
emisya Banku ziemskiego pokrytą została.

Inną kwestyą, słusznie interesującą nasze 
społeczeństwo, jest kwestya teatru i nawet taki 
w grancie rzeczy mało doniosły wypadek jak 
zmiana kierownika teatru stała się przedmio­
tem licznych i sprzecznych debat. Jak wiado­
mo, kierownikiem wybrano p. Rygiera, artystę 
sceny krakowskiej. Otóż powstaią pytania: ja­
kim będzie p. Rygier? Czy etanie na gruncie 
realnym i będzie się starał przedewszystkiem 
o wzmocnienie finansów teatru, ozy też dając 
się unieść aspiracyom artystycznym, zachce po­
stawić nasz teatr na stopie europejskiej i wy­
stawiać będzie sztuki wprawdzie wyborowe, 
ale nie przynoszące wielkich zysków kasie ? 
Te i tym podobne pytania trudno na razie roz-

Wiedeń 28 lipca.
[i.) Zaczyna się sezon zgromadzeń wybor­

czych i wieców prowincyonalnych. Pociągną się 
one teraz długim, nieprzerwanym szeregiem, 
gdyż tematu podostutkiem dostarczą im zbliża­
jąca się wybory do wielu sejmów i rozkład od­
bywający się w łonie niemieckiej lewicy. W y­
bory do sajmu dolno-austryaekiego odbędą się 
z końcem października. Tegoroczne wybory

odnieść zna"zną korzyść z tych o pozycyjny cl 
zachcianek niemieokiej lewicy. Z Kołem poi- 
skiem powinny wszystkie konserwatywne ży; 
wioły żyć w przyjaźni, jestto jedyne stronni­
ctwo, które tworzy w Radzie państwa prawdzi­
wą potęgę i nawet nieroztropną rzeczą byłobj 
powaśnió się z niem. W końcu rzekł dr. Eben- 
hoch, że w węgierskioh sferach liberalnych 
objawia się dążność przekazania sprawy ugody 
dopiero nowo-wybranemu parlamentowi, Nowa 
Presse ztś z całych sił popiera te dążenia libe­
rałów węgierskich i chciałaby ze sprawy ugo­
dy wykopać giófc dla hr. Badeniego. D.\ Eben- 
hoch atoli sądzi, że jeżeli już kogo złożą w 
tym grobie, wykopanym przez ten dziennik 
wiedeński, tc . prędzej B anffyegej niż Ba- 
deniego. ‘ ~

W końcu rzekł. dr. Ebenhooh, że nie wie­
rzy w to, aby Rada państwa miała być przed­
wcześnie rozwiązaną Nieprawdopodobne wy­
daje mu się to - raz dlatego, że przez takie 
rozwiązanie zniweczyłoby się mozolne dzieło 
reformy podatkowej, a powtóre, że rządowi mu­
si zależsó na tem, aby mieć rychło uchwalony 
budżet na lok 897.

"W" Czechach i na Morawie częste wieco 
urządzają Niemcy, należąoy dotychczas do li­
beralnego obozu. Przebieg tych wieców wska­
zuje, żp czescy i morawscy Niemcy nie mają 
wcale ochoty oddawać się pod komendę Nowej 
Pressy, iść w szeregi zażartej opozycyi i zrze­
kać się ceohy stronniotwa państwowego. I tam 
więc, zarówno jak w Styryi, nowe stronnictwo 
„postępowe" nie może liczyć na wielkie sukce­
sy. Ostateczny reznltat tego fermentu będzie, 
jak się zdaje ten, że dotychczasowa lewica roz­
bije się na dwa lub trzy nowe stronnictwa.

Minister sprawiedliwości hr. Glehpach wy­
dał do wszystkich sądów reskrypt, w którym 
nakazuje im, aby wszelkie wpisy do ksiąg hi- 
poteoznych uakuteozuiane były jak najdokład­
niej. Zdarzało się bowiem, że wpisy uskuteoz- 
nione były rak niedbale, iż nie wymieniono w 
księgaoh nawet osoby, na rzecz której prawo 
jakie się intabuluje, albo prawa, które jest 
przedmiotem wpisu hipotecznego itp. ’ Takie 
niedbalstwo może w najwyższym stopniu za­
chwiać zaufanie ludnośoi do ksiąg hipotecznych. 
To też reskrypt ministra jest bardzo na ozasie.

Bilans półroczny.
mają c tyle donioślejsze znaczenie, że po ra z 1
pierwszy odbędą eię na podstawie nowej ordy 
nacyi wyborczej, t. j. że gminy wiejskie wy­
bierać będą bezpośrednio. Jak  zwykle, tak i 
tym razem ubiegli już antysemici inne stron­
niotwa wagitacyi. Jedno zgromadsenie już od­
byli, program innych mają ułożony, podobno 
mają nawet już gotową listę kandydatów. Pierw­
sze to zgromadzenie odbyło się w niedzielę w 
Wolkersdorfie. Duszą jego był Lueger, któremu 
zgotowano owacyjne przyjęcie. Na dworcu ocze­
kiwał go tłum chłopów z muzyką, a dziewczę­
ta wiejskie ubrane w Dieli wręczyły mu bu­
kiet z białych gwoździków. "WykłaaaŁ on wło­
ścianom o szkclniotwie ludowem, o walucie 
złotej, o ustawach łowieckich i wzywał ich, 
aby wybierali do sejmu samych włościan.

Także reprezentant drugiego stronnictwa 
politycznego, dr. Ebenhooh z katoliokiej partyi 
ludowej, urządził w niedzielę zgromadzenie wy- 
boroze w St. Agatha w Austryi Górnej i wy- 
łuszczył na niem swoje poglądy na obecną sy- 
tuaoyę polityczną. Głównem zadaniem kato­
lickiej partyi ludowej jest, wedle słów dr. Eben- 
hocha, zwalczanie liberalizmu, w jakiejkolwiek 
szaoie on występuje. Tem samem zwalcza to 
stronnictwo także socyalną demokracyę, która 
nie jest niozem innem, jak tylko kousekwent- 
nem przeprowadzeniem liberalnych doktryn.

Rozkład liberalnego stronniotwa niemie­
ckiego robi — zdaniem dra Ebenhocha — co­
raz szybsze postępy ; frakeye konserwatywne, 
jeżeli tylko nie zaniedbają sprawy, powinny

Wiedeń 28 lipca.
Pisma tutejsze zastanawiają się nad re 

zultatami handlu zagranicznego w pierwszem 
półroczu b. r. i jak zawsze dochodzą do opty­
mistycznego wniosku, że wywóz fabrykatów, 
wciąż rosnący, choć jeszcze nie pokrywa nie­
doboru w rubryoe wywozu produtków rolni­
czych, z czasem jednak pokryć musi. Na razie 
jest faktem, że nadwyżka wywozu nad dowo­
zem, która w r. 1888 wynosiła 195'7 miL zł., 
w roku ubiegłym zmalała o 15 milionów i ża 
w roku bieżąoym (sądząc z tego. jak  dotyoh- 
ozas stosunki się układały) o nadwyżce w ogóle 
nie można marzyć "W roku 1895 w pierwszych 
6oiu miesiącach dowóz przewyższał wywoź o 
ll '3  mil. zł., w roku bieżącym ta ujemna nad­
wyżka wynosi 16 T mil. zł. Produktów rolni- 
ozyoh dowieziono w tych pierwszych 6oiu mie- 
siąoach b. r. za 180 mil. zł., tj. 13 mil. więcej, 
niż w roku 1896, wywieziono zaś ich za H7 4 
mil. tj. o 9'3 mil. zł, mniej, niż w r. ubiegłym. 
Pogorszenie się bilansu w tym jednym dziale 
wynosi więo 22 3 mil. zł. (za pół roku!) Już 
w roku 1895 dowieziono produktów rolniczych 
w 6ciu pierwszych miesiąoaoh za 40'7 mil. zł. 
więcej, niż ioh wywóz wynosił. Ta pozyoya 
bierna powiększyła się przeto do 63 milionów 
zł., czyli o blisko 55 pot.! Potrzeba być bar­
dzo upartym, albo bardzo zaślepionym, aby to 
pogorszenie się bilansu handlowego przypad­
kiem tylko, złemi żniwami,; powiększeniem się 
konsumcyi krajowej itd. tłómaozyć. Niedawne 
to ozasy, kiedy wywóz samego tylko ziarna
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(Ze wspomnień myśliwego „par force“).

(Ciąg dalszy).
Przebrawszy się wreszcie, przy przy pier­

wszym dzwonku podążyli wszyscy do zamku 
na obiad.

Zastali już panie w małym salonie. Próoz 
gospodyni domu była tam hrabina Zofia, wdo­
wa, dumna, nadęta, lodowata, wyglądająca tak, 
jak gdyby się ciągle obawiała, żeby ktośkol- 
wiek z towarzystwa nie zapomniał, że jest 
wielką, i to bardzo wielką panią Córka jej 
MimiJ było to śliczne dziewozę, młode, o bar­
dzo sprytnej, żywej fizyognomii i ładnyoh, du- 
żych, czarnych oczach, w których co chwila 
przebłyskiwał to „aniołek" to „dyabełek" — 
jak pisze Odynieo. Dalej siedziała młoda mę­
żatka pani Wanda K. około trzydziestu lat 
wieku, wyglądając* na ośmnaśeie, taka ładna i 
świeża. O niej to właśnie Prawdzie wyraził 
się był, ie  hałaśliwa. Istotnie trzepała się, gło­
śno mówiła, ale nie można jej było odmówić 
powabu i pewnego „zacięcia". Uważano ją po- 
wszeohnie za rozwódcę, czyli raczej za „sepa­
ratkę*, chociaż nibyto żyła z mężem, ale tyl- 
feo. dla zachowania pozorów. Mieszkali także 
„nibyto1 razem, alo właściwie obok siebie: 
P zez jedną połowę roku w mieście jego rzad­
ko widywano w domu, bo przyohodził wcze­
śnie rano, spał po za południe, a resztę doby 
przepędzał w klubie, za kulisami teatralnemi, 
r aktorek i tancerek i na kolaoyi-
kaoh z niemi w „cabinets sóparćs". Pani W an­

da znowu trzpiotsła się po salonach, stroiła 
się, flirtowała i starała się mieć jak najwięcej 
adoratorów. Utrzymywano, że bez żadnej złej 
myśli, tylko tak dla próżności. Całe towarzy­
stwo mówiło o nich : „pan sobie, pani sobie". 
We wspólnym domie spotykali się rzadko. 
W leeie i w jesieni zaś, ona jeździła do in­
nych wód, a on do innych ; a kiedy się razem 
znaleźli na wsi, to znowu on gospodarował, 
załatwiał irReresa, i — skoro tylko mógł — 
wyrywał się na parę dni do miasteczka, a ona 
jeździła konno, latała a wizytami po sąsiedz- 
twaeh i w braku miejskich elegantów flirtowa­
ła z wiejskimi szlachcicami, bo zasadą jej by­
ło: „co na placu to nieprzyjaciel".

I teraz w Krzywinie była bez męża; to  
może dobrze działało na jej humor, bo głośnym 
szczebiotem zapełniała cały salonik.

Istnym jej kontrastem była pani Helena 
D., wysuL i, smukła blondynka o czarnych 
oozaoh, spokojna z układem królowej; i wy­
glądała też jak te królowe albo święte, które 
w średniowiecznych rękopisach widzi się ma­
lowane z berłem albo lilią ręku. Na koniu 
jeździła wyśmienicie, tak że mimowoli przy­
chodził na mysi wiersz w „Mohorcie" o pani 
Pupardow?j :

Jeździła konno, gdyby amazonka,
A W tańcu gracya, że tylko malować.

Mąż jej, hrabia Adam N., zagorzeły poli­
tyk i filozof, prowadził przy kominie jakąś 
dyskusyę z księciem.

Przybyli panowie ledwie mieli czas się 
przywitać, kiedy odezwał się drugi dzwonek, a 
kamerdyner otwierając drzwi oświadczył, że 
obiad podany. "Więo książę podał ramię h ra­

binie Zofii, hrabia Adam księżnie, Staś pani 
Wandzie, Prawdzie pani Helenie, a dla Dro­
gosława z natury rzeczy pozostała panna Mimi.

Przeszedłszy przez duży, wytwornie ale 
z prostotą, z surowym smakiem urządzony sa­
lon, zasiedli w tym samym porządku w sali ja­
dalnej ogromnych rozmiarów, o ciężkim w ka­
setony z ciemnej dębiny pułapie i takiohżs mo­
numentalnych bufetach-

Rozmowa była bardzo ożywiona- podczas 
obiadu, a przy końcu najgłośniej dźwięoztł 
srebrny głosik i śmiech p&ni W andy; hrabina 
Zofia czasem ze zgrozą patrzała w jego stronę. 
Prawdzie z  panią Heleną mało się mięszali do 
ogólnej rozmowy, a ciągle z sobą rozmawiali 
półgłosem.

— Jakże mi żal — rzekł książę — że w tym 
roku nie będziemy mieli August* Raw icza; 
oryginał , ale bardzo miły towarzysz, człowiek 
najlepszego towarzystwa, przy tem doskonały 
jeździec i myśliwy. Odpisał na moje zaprosze­
nie, że wyjeżdża z chorym stryjem gdzieś na 
południe; czy wie kto z panów oo o nim?

— Miałem od niego list z Meranu — odrzekł 
Prawdzio — żal mu serdeezui0) &e nią mógł 
z łaskawego zaproszenia kdęcia korzystać, pro­
sił mnie o wiadomośoi z polowań, w późnej 
jesieni ma na zimę wraz ae staruszkiem prze­
nieść się do Abbazyi, czego mu nie za­
zdroszczę.

Po obiedzie oałe towarzystwo przeniosło 
się do „famoir" i zasiadło w krąg ogromnego 
kominka. Panom podano fajki i cygara, i 
przy ożywionej gawędzie, upłynął oały wieozór.

Kiedy się towarzystwo rozeszło, Staś B. 
i Drogosław znaleźli się w pokoju Prawdzica i 
gawędzili jeszcze z godzinę, W  końou Staś

pożegnał towarzyszów — i udał się do swego 
pokoju.

— Gzy uważałeś, jaki on rozmarzony flirtem 
z tą W andą — rzekł Drogosław — ale ma się 
nie dziwię, bo śliczna; dziwnie świeżo wyglą­
da ± ma jakiś powab, który... *

— Przypomina półświatówki.
— No, tak, jeśli chcesz, ale przyznaj, że za­

bawna.
— Nawet bardzo zabawna, zwłaszcza jak 

wypije parę kieliszków szampańskiego w in a ; 
wyrwie jej się czasem słówko takie, że, wysta­
wiam sobie, truchleć muszą mamy mająca pan­
ny w tem samem towarzystwie. Przyznaję, że 
ładna i świeża, ale jej wdzięk do mnie nie 
przemawia, a maniery ma takie, ie  gdybym 
miał żonę, albo siostrę, bardzobym sobie nie 
życzył, aby miały podobnedziw na rzeoz, skąd 
ona icb nabrała, bo przeoież od dziecka wy- 
ohowana w najlepszem towarzystwie i ciągle 
się w niem obraoa.

— Ej, bo ją nadto surowo sądzisz.
— Wcale nie, lubiałbym nawet z nią rozma­

wiać, bo wykształcona, sprytna, a często mówi 
rzeczy, których nie odważyłaby się powiedzieć 
każda z naszych p ań ; ale mam jej za złe naj­
przód, że za głośno m ów i; powtóre, że jak na 
kobietę dobrego towarzystwa, nadto się trzepie; 
a nakoniec, że rada byłaby, ażebyśmy wBzysoy 
leżeli u jej, i to wyłącznie u jej stóp ; to jest 
wprost śmieszne.

J— A ty tam nigdy nie leżałeś ?
— Rozgadaj się kiedyś z nią * wspomnij o 

mnie; « przekonasz się, że mnie nienawidzi, 
właśnie dlatego, żem nie chciał w zaprzęgu 
chodzić w jej wozie. > Kiedyś w jej obecności 
pozwoliłem sobie wyrazić się pochlebnie o któ­

rejś z naszyoh młodyoh pań; wpadła na mnie 
z taką faryą, że obawiałem się, aby mi szoint- 
ka nie dała. „Jak pan śmie w mojej obemości 
kogoś chwalić ?" — zawołała z najwyiszem obu­
rzeniem. Aie jeśli zechcesz z nią flirt rozpo­
cząć, to nie odważej Bię na prowadzenie jakiej­
kolwiek dyskusyi , Nikomu nie wolno w obeo 
mej mieć zdania. Ona zawsze musi mieć słu­
szność, a na wszelkie argumenta przeciwne jej 
opinii, odpowiadać ci będzie z taką intonaoyą, 
który trzyma środek między wołaniem na gwałt, 
a głośnem łajaniem ; mogą ci bębenki w uszach 
popękać. >

— Nie głupim rozpoozynaó, wszak już Stasia 
wcięła w arendę.

— To nic nie szkodzi, jej serce, to tak jak 
domy staropolskie, o których ś. p. Wincenty 
Pol pisze:

Ledwie człek by czasem wierzył: 
Dom nie wielki, wtem gość wchodzi, 
Ot, i domek się rozszerzył.

— Więc i ty się pomieścisz, tylko, jak ten 
flirt rozpoczniesz, niech oię Pan Bóg broni po­
patrzeć na inną kobietę, albo do niej przemó­
wić. Ona to uważa za osobistą obrazę, nawet 
ze strony mąż:zyzny, z którym nie aia oficyal- 
nego flirtu.

— Nie mam najmniejszej intenoyi, chociaż 
przyznaję, że zupełnie ładna i nie g łupia; ais 
a propos — muszę się jutro ogolić; ozy nie 
pożyczyłbyś mi swego języka?

Prawdzio się roześmiał.
— No, dobranoc-

(Ciąg dalszy nastąpi).
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(żyta, pszenicy, ięcziui inia, owsa, chmielu itd.j 
za. rok handlowy wynosił przeszło 100 milio­
nów zł "W kampanii 1894— 95 pp*dła wartość 
tego wywozu na 61 mil ouów, w kampanii 
189ć —96 spadła dalej jeszcze, na 45 6 miL zł.

Nie można tego tłómaozyó nadzwyczaj­
nym wzrostem konsamoyi krajowej. Żniw ziych 
w roku 1894 takje ni o l ło. a i w roku ubie­
głym nie dopisały chyba tylko zbiory pozmie­
nia. Komunał tak p ły tk i, jak twierdzenie, 
że Austro-"Wę ~rv zmieniają się na państwo
przemysłowe, nuzego nie d«. wodzi, bo przemia­
ny takie nie dokonują się w ciągu 5 lat. Ani 
ludność tak nie urosła, aby mogła &pożvó pro­
dukcji zbożowej więcej o 40 pet., ani tak się 
me wzbogaciła, aby się o ule lepiej odżywiać 
miiła. Jeśli rzeczywiśoie faorykaeya się pod­
nosi i wywóz fabrykatów rośnie, czego nin 
przeczymy, to z tego przecież nie wyui -a, że 
w-ywóz zboża powinitn się zmniejszać. Zeszło­
roczny sprzęt jęczmienia by? 3ł*by, ale mimo 
to (co za dziwny i ' _ _ _
produkcyi rolniczej zbijający przypadek!) wy 
wóz słodu w kampanii dobiegającej do końca 
wzrósł o 86 milionów sł.

Na spadek warte ści eksportu roiniozego 
wpłynęły całkiem inne okoliczności, przede- 
wszystkiem dopresya cen z beże wych, dalej do­
tkliwa konkurencja krajów bałkańskich i Re 
ayi, ni „tamowana odpowiedni: ni traktatami 
handlów ^mi, wreszcie — cc jur istotnie jest 
przypadkiem — choroby bydła i nierogacizny. 
Wraz z upadkiem wywozu sa idł je dnak równo­
legle wziost dowozu zboża. Sprowadzono 
w pierwszem półroczu 1896 nisoclonej (właści­
wie za kredytem celnym dc młynów przezna­
czonej) pszenicy blisko 490.000 cent. metr. 
I  w tym imporcie, tak namiętnie zwalczanym, 
tak nieuprawnionym _ szkodliwym dla rolni­
ctwo, okazuje się nadwyżka 29 056 cent. metr. 
w porównaniu z rokiem 1895. Samu Serbia 
przysłała takiej pszenicy zs kredytem celnym 
277.857 cent. metr. Wartość zaś całego tego 
dowozu wynosiła 2 638.000 zł.

Nie dziw, że państwo które główne swe 
bogaotwa zawdzięcza roli, dawszy się porwać 
zgubcemu prądowi zaniedbywania interesów 
wieśmaka nu rzecz fabrykanta, w biLnsic swe 
go handlu musi wykazywać pozycye bierne. 
Dowozi się więoej produktów rolniczych niż 
się ich wywozi, a to je3t ®lfi, . omegą wszys„ 
kich komentarzy handlowej sytuacji mouarohii. 
Niewielką chyba będziemy mieli pociechę z te­
go, że w półroczu. 1896 iadwyika wywozu fa­
brykatów na ich dowóz doszła do 6l.3u0.000 zł. 
Raz dlatego, że rany < Jrzymftna w Innych gru­
pach hand’u zagra moim ego są zbyt głębokie; 
powtóre, że na tę nadwyżł ę składa się np 
wywóz cukru ' to sumą 10,600.00C zł., ktoiyto 
wywóz wzrósł tylko skutkiem szczęśliwych kon­
iunktur na targu światowym (powstań le na 
Ślubie), a dziś znowu jest zac wiany i iyó może 
— z premu

Jak  zawsze w ostatnich latach, tak i teraz 
jeden tylko jest środek ratnuka: bezwzględne 
popieranie rolnictwa i ułatwiony wywóz pro 
duktów rolniczych.

Kredyt osobisty dla ro

Tow. zaliczkowe, powiatowe kasy oszczędności 
jak trembowelsk* i dziesięć innyoh, oraz tak 
liozne inno instytucye kredytowe w Galioyi 
choę wskazać na działalność Towarz. "Wzaje­
mnego Kredytu w Krakowie i jego filii we 
L wowa,

W  ezBrwcu 1874 roku uchwalili członko­
wie Tow. "Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie za­
łożyć osobne Towarzystwo Wzajem. Kredytu, 
którego celem miało byó dostarczanie członkom 
swoim, s z c z e g ó l n i e  truduiąoym się rolnict­
wem, potrzebnych im kapitałów obrotowych. 
„Wszystkie rozporządzalne fundusze tego towa­
rzystwa użyte będą :

a) do eskontowauia weksli członków;
b) do udzielania członkom pożyczek i o- 

twierama rachunków bieżących r a  podstawie 
złożonych papierów wartościowych".

Instytuoya ta, którei stopa procentowa re­
guluje się podług stopy Banku auscro -węgier­
skiego, w pierwszym już roku irtniboia oskon- 

całą logikę przeciwników tow#ła za 1,984.122 złx. długo i 1 rótkotermino- 
j  - 1. 1\ —  wych pożyozek woks, owych dla rolników, fi przy 

zamknięciu pierwszego dziesięciolecia wykazał*, 
sumę eskontu weksli na 79,278.844 złr.

Ostatni rok 1895 wy kaził w pertfeullu 
1669 sztuk weksli na kwotę 3,847,997 złr.

Ogólny obrót kasowy w tej instytucji wy­
nosił w ostatnim roku 52% milionów. W cią­
gu dwudziostodwu letniego istnienia Tew*rz. 
Wz “j. Kredytu wynosił najniższy procent es- 
kontu 4 1/a°/oi a najwyższy 6°/0. Obecnie obo­
wiązuje 5 7 a°/oi a dywidenda od udziałów wy- 
noń 6 °/0, S1/,®/® do 5 °/0.

Już w istnieniu choćby tei jednej in- 
stytucyi mamy dowód, ża autor korespondenoyi 
z Wiednia był źle poinformowany o kredycie 
osobistym dla naszych rolników.

Ozy kredyt w Banku węgierskim jest tań­
szy? Ozy płacenie na ewentualne straty 10°/o 
od żądanego kredytu nie czyni tego kreda-tu zna­
cznie droższym, a dla wielu wcale nieprzystęp­
nym, bo nie kupieckiego procentu lecz lichwy 
wymagającym ? Zresztą czyż nie słychać po­
ważnych głosow ekonomistów polskich, że rol­
nicy mają ?a łatwy kredyt i h poteozny i oso­
bisty. że niebezpieczną j ist lekkomyślność, z 
jaką czasem otrzymują i z jaką żądają kredytu 
od instytucyj finansowych.

Przytoczone przezemaie cyfry móvlą naj­
lepiej. Więc pocóz szukać wzorów oud>.yoh, sko­
ro mamy swoją starą, nie na zysk; obliczoną, bo 
na wzajemności opartą instytucyę obywatelską, 
która swą działalność na polu kredytu rolnicze­
go spełnia tak Świetnie!

Polskie malarstwo
na wystawie berlińskiej.

Berlin w lipoa. 
Przr-lewszystkiero <_$rólny rzut oka nu 

międzynarodowy popis malarski. Odrazu odnosi 
-ńę to wrażenie, że wystawa fąfjj bogata i świe­
tna Stwierdza ona podobnie jak ostatnie tur­
nieje artystyczne w Wiedniu i Monaohmm wy­
soką żywotność sztuki plastyczne! wśród spo­
łeczeństw, które niedawno jeszcze zastawały w 
tyle. Hiszoama, Anglicy, Szwedzi i Norwego­
wie zdobyli sobie palmę pierwszeństwa,

Pod względem szkół i kierunków widzimy 
zapalne bankructwo impresyonizmu. Symbolizm 
1  prarafaelizm niebardzo się rozpanoszyły. Znać 
natomiast ożywczo tchnienie idealizmu, który 
nie zadawalnia się samą techniką i rzemiosłem, 
Obrazów brzydkich i bezmyślnych nie ma wca­
le, w ODrarach realistycznych bardzo często av- 
tyśui starają się o wydobycie treści psychicznej,
0 pokazanie dumy ludzkiej, o ile ją w kształt 
naj barwie pokazać można. Widać tu ponad 
dachem sekciarstwa tryumfującą siłę indywi­
dualizmu i szczerości, która urąga formułkami 
ozasowei modzie.

Polouia tutejsza, chodząca pilnie na od- 
dzi ,ł polski, stara się nadaremnie odśwież 70 “ 
w sobie uczucia doznane przy zwiedzaniu od 
działu polskiego na takiej samej wystawie prz. 1 
kilku laty. A przyjemne były to uczucia, bo 
wówczas byliśmy prawie pierwsi i otaczał nas 
szmer podziwu i zazdrości pochodzący z tłumu 
cudzoziemców Sztuka polska była wówceaa na 
wszystkich ustach, wymawiana z czcią i sza­
cunkiem dotąd nie bywałym. Inaczej rzecz ma 
się ot -onie.

Teras w tymże samym Barlirie, mimo 
kilku rzeczy niepospolitej i nawet nadzwyczaj ■ 
ne, (choćby obraz samego Brandta) wartości, 
nietyiko że nie wytrzymują krytyki z Niem-
01 ,mi ozy Szwedami, ale do pewnego stopnia 
osldbi“ją nawet zdobyte ta  pochlebne o sobie 
mniemanie.

Najprzód wystawili mało: mieszczą się w 
jednej sali i to niewielkiej, gdy sal w ogóle 
jest ooś 67; następnie rzmzy prawdziwie go­
dnych międzynarodowe! wystawy znajdula się

taj sali niewiele. Są wogóle z nr dymi wy­
jątkami te sama nazwiska, ale nie ma żadnego 
prawie przyrostu w twórcaon. P.-ayteiu nie­
którzy, [jak Gieryms.k! i Ohełmoński, laH po je­
dnym obrazku, które ani nie stoją na wyso­
kości twórczości artystów, ani nici są w etanie 
dać obcym raiary ich talentu.

Pierwsze miejsce- jak się zresztą scodsie-^ 
waq tego należało,zajmuje „Józef Brandt z W ar­
szawy" ( r katalogu zapisano z „Muachen;j)

ste i t-roohę rozwodnione, z oczami pełnomi
.sentymentu 1 wy razu, który byłby oryginalny 
i świetny, gdyoy go ta tak utalentowana ,irty- 
stka nie szukała w ludziach zanadto. Nie znaj­
dując tego : 7,ego szuka, wkłada w nich od sie­
bie duszę, która niejednokrotnie nieharmonizu- 
je się z zewnętrzną fizyozną skorupą.

Leon Wyozólkowski wystawił dwa stosun­
kowo dosyć duże płótna. Jedno przedstawia o- 

oraz Chrystusa na -rzyżu, drugie grób królewski.
któuy namalował „Alarm". Kilku szlachciców i Pierwszy z nich, Obrysta*na"krzyżu— oiem- 
z XVII prawdopodobnie wieku, w szopie, j ny, ponury, jest j »kby kopią z jakiegoś suro- 
porywa się m gle do obrony; kto lob napada. | wego, starego obrazu. Ogromna po *"\ga bije 
nie wiadomo, dość że jest alarm. Co to z 1 1 z tej czarnej, prawie ponurai postaci i jakaś 
przepyszna grupa na pierwszym plamę : ten] święta groza. Drugi obraz „Grób królewski" 
jeździec, usiłujący włożyć nogę w strzemię jj iesfc raeozą porayś.aną oryginalnie, fantasty- 
spłoszonemu bomowi! A lbo oi strzelający z | oznie. Jakiś wielbi sarkofag stoi y grobowcu, 
koni — żywa fantasy* Sienkiewicza z rPoto- ^tó^y zamieniono na skład posągów i starych 
pu“. Zamaszysty, grantowny, «* szlachetny re- j sprzętów kościelnych. Wszystko tu 3t:tre i po- 
alizm Brandta mp w tym obrazi® jeden s naj-jjsągi świętych i zużyta sprzęty kościelna, może 
lepszych swoich wyrazów i gdybyśmy przy-1 nawet starsze niż ten sarkofag. A'e |a  jego 
najmniej kilkanaście podobnej war ..ości obrv S mie]S39, nie ich, on tolerują 7 'iko ich sąsiedz- 
zów w Berlinie mieli, me ginęlibyśmy w fiu- j uwc „ odbijąiąo od nich po^ayą piarwszeństwa 

| mie, tak, juk giniemy Niestety, mrmy tylko ]: jakby skrszeństw?=. Co <?c wyijoninia, to od- 
kilJfec» jeszcze dobry oh rzeczy, a prseoież ne znwe^ają się obruiy p., Wyczółkowskiego su- 
kilkanaście staóoy nas było- . jmi-naem wystudyowaniem najdrobnio]szyoh

(List do redakcyi).
W  namerze 172 nBizeyląduu z d. 28 lipca 

znaj duje się koiespondenoya z W ' jdnia p. t. 
Kiedyc osobisty dla rolników". Autor stara 

w Gal:eyi może otrwytrać 
przedsiębiorca, kupieo i fcan- 
iednak ma kredyt osobisty

n ,  .

się udowodn.ó, że 
kredyt wekslowy 
dlarz, zamknięty 
tylko r o l n i k .

Jako w3 Ór dla zaradzenia złemu stawia 
autor bank węgierski rolniozy, który wziął so­
bie /a  zadanie umożliwić kredyt osobisty woks- 
lowy członfe m związku kredytowego rolników 
aż do wysokości 50000 zŁ płatnych w ratach 
jak najdłuższych. Stopa procentowa m* być 
wyżozą o f^|4°/0 od obowiązującej w banku au- 
stro-wegierskim. Nadto 10°/o żądanego, lecz nie- 
zużytego kredytu skłi da pcżycsirąoy do fun­
duszu na ewentualne slfaty. A w Galioyi, utrzy­
muje korespondent wiedeński nie tak 15 ’ędko 
przyjdzie do , ago, że rolnik będzie miał łatwy 
Osobisty kr*dyt.

Otóż zapatrywame autora tej korespon- 
dencyi jest mylne. WszLkże w kraju naszym 
jest instytuoy zapewniających ki «dyt dl i, rol­
ników raczej zp wiele jak za mato. 3ą przede- 
wszystkiem banki. Że weksle rolników znajdu­
ją się w banku hipotecznym (7 / ) i w banku 
kredytowym (G11̂ !,,) wiemy; kredy1 tam jednak 
droższy. Ale w banku krtje* yn . gdzie obowią­
z u j  5% storn, procentowa, por; fil zawiera.! w 
1895 roku 26.1.92 sztuk wnkdi na kwotę 
19 667.206 zł. 27 ot. Rolnicy galicy]soy sarri naj 
lepie] mogą powiedzieć, że pewna oąęśó tych 
weksli, to są ich zobowiązania Fomijając już

Fałat wystawił trzy akwarele: „ W ork  
z Krakowa", „Kąt w atelier" i „Z moich młc 
dych lat" (scena myśliwska), akwarele natural­
ni# bardzo dobre, ale są F&łata rzeczy nie­
równie lei.szo.

Jaoek Malozowski wystawił oztsry obrazy. 
„Pochód", „Niebezpieczny towarzysz", „Portret 
męski* i „Melancholię". Wszystkie te obrazy 
odznaczają, się znanem u tego artysty panowa­
niem idei nad treścią m^teryalną i formą. — 
„Pochód" w znanym styju tego artyity, bar­
dzo ładny; „Niebezpieczny towarzysz" * ma­
larskiego punktu widzenia, prawdopod^bn/e 
bi rdzo efektowny, nie tłóm&csy się dourze. Dzie­
wczyna ozy kobieta z zasłoniętą ręką twarzą, 
mesie koronę nad czołem, obok nagi, ozy pół­
nagi chłcpioc; 'a tyłu, w odaali, »a stepie ozy 
łące, na rumaku, o olbrzymi-h tęczo w uch skrzy­
dłach, śmierć. Co obraz ma wyrażać ? „Melan­
cholia" przedstawi* malarza w pracowni, który 
ma wizyę, tłum ludzi z u-jjroimaitszy eh sfer 
i stanów w koni ulsyjnyoh , tkichś skrętach 
pędzi, jakby |akimś wichnm porwany, wycią­
gając ręce, zdaje się ku światłu, bą tam W&S 
jownioy i artyści, chłopi i s T-lacbia— aiegorya 
jakaś, której nie roaumiem "Wszystkie te obra­
zy Malczewskiego — podobn.e jak i portret— 
malowane są z wielkim talentem , gdzieś im 
jednak do taki oj naptzykład „Niedzieli w ko- 
nałni!“

Ogólny zaohwut między li iemetrai wywo­
łują „Klejnoty" Władysława Czacho rskiogo. 
Rzeczywiście nie można o tam powiedsfaó ina- 
ozejj tylko, żo to jest śliczne- Klejnoty i akce- 
sorya, cała, „martwa natura", jest malowaną 
mistrzowsko, naśl idowanie prawdy formalnie 
do złudzenia. Zdtje się, śa mk na owych wi 
śnincL Apeilesa chciały us;ąśó ptaki, tak tu 
moźnaby atłasu ręką dotknąć i dywan idjąo z.9 
stołu — to jest mistrzowskie- Ale kobiety, na­
tura żywa, robią wrażenie zbyt namalowanych, 
za gładkich, za atłasowych. Obraz ten, podo­
bnie jak „Alarm" Brandta, zakupiono do ron 
losowania

„Pochód w śniegach" dał Witold Prus lis­
kowski! To poohód naszyoh na syberyjskie w.,- 
gncuio — temat grottgerowiki, n» k tó ij rzad­
ko komu wolao się porwać. ' A jednak jeiu w  
rzecz p^zesliozna, jedna w ogóle z nkjładmaj- 
szyeh na całej wystawie. Nieszczęśni giną 
gdzieś w śaiegaoiJ bez końca, bez Kresu... Tyle 
w tern ruaiancholii, tyło smutku, tyle powagi, 
tyle rozpaczy... Pod względem wykonania praw­
dziwie to rzecz piześliesna.

Śliczne są również dwa pe; taże Pankiewi­
cza: „Wschód słońca" i „Krajobraz". Zwłaszcza 
wschód zwraoa powszechne uwagę. Jest to je­
szcze zmrok poranny. Mgły leżą na ziemi. Nie­
zmierna jakaś nad urna, coś dziwnie uroczego 
jest w budzącej się ze s »u lesistej okolicy. Wi- 
śi to napiaeoiw obrazu Chełmońskiego i two­
rzy pyszny kontrast artj stycznego sentymentu. 
W obu pejzaźaoh jest jakaś tęsknota szeroka, 
słowiańska, jaki ś zamyślenie się, zamarzenie 
się, u Chełmońskiego jednak więoej jest natury, 
u Pankiewicza więoej pejzażu z siebie snutegu 
i więcej melancholii.

ARred Wierunz-Kowalski dał trzy oorazy, 
„Der Wilderer" i „Iu die St^dt:" trzeci nosi 
tytuł „Ueber Stook und Stein" (Przez rowy i 
płoty — w wolnem tłómaezeniu) i pmedstawia 
jeźdźca, pędzącego na birłym kouiu przez za­
gony, zdaje się, kapmty czemu przypatru­
ją ńę dziewki. Takiemu tematowi wolno byó 
tylko arcydziełem — obraz p. Kowalskiego ar­
cydziełem nie ’est,

Panna Olga Boznańska ma trzy portrety, 
wszystk e yłaśoiwą jej manierą malowane, mgli­

szozegóZów.
P. Mehoffer, zuary wam z wystawy szki­

ców, dał tutaj dwa obrazy. Przepyszni? pejzaż 
iuiprasyonifafcyozay p. t. „Zmrok" i „Portret". 
Z jednego i drugiego o Razu wiejs tohmenn 
prawdziwego talentu chcó pejzaż wyżej stoi 
nastrój p,m od tej damy, która w teatralnej 
pode daje się podziwiać kilku osnom.

Zsintereso łanio budzi gro: ą  t-rc ttu obraz 
Kazimierza Alohimowioz-* p. t. „Powrót litew­
skiego leśnika do domu", .ijsśnik wróciwszy do 
zagrody, zastaje chatę spaloną, a pod tlejącą 
jeascza oelką trupa żony. S;ała się tu pod jego 
niebytaośó strasona jukaś tragodąa, z ksórej 
malarz utrwalił tylko chwilę ostatnią. Cała 
scena przypomina bardze żywo podobne epizo- 
zy « roku 1863 go. Drugi jego obraz „Wesfilka 
CorncK-i. skazana na śinierć głodową" ma za 
wiel® p etensyonalnośoi i pozy, aby mógł ro­
bić głębsze wrażenie.

Tematem wzrusza obraz Rossa*, ale tylko 
tematem i to dopiero w drugiej instancji, t. i. 
z po za RAysty. Pczagnanie Napoleona I ze 
swoimi marszałkami w Smorgoni na Litwie, 
wykonane dosyć szablonowo, ma już w samych 
swoich postaciach sporo sentymentu i działa 
reminiscencyami. Dość było zrobić Napo­
leona trochę podobnym, aby wywołać w wi­
dzu cały szereg wspomnień, przyczepionyoń dc 
tej olbrzymiej, dzisiaj już jakby aureolą legen­
dy okolonoj postaoi. Autor mógł »i» di.ó i nie 
dał tei nie od sieoie. To, co nam obraz przed­
stawia, to s!ało się na oo®aab całego świata.

Poohwalski, którego sław® rozbiegła się 
Łs.Ł szeroko, dał dwa portrety: hr. Włodiim-e- 
rrc, Dzieduszyokiego i ks. Rusttichego S*ngu. 
szki. Ob", portrety noszą na sobia tjamiona i 
zaloty talentu kgo znakomitego portrecisty, 
ahoó wartością nie stoją po n&d poprzednimi 
jego dziełum;

Jeżeli wspomni się jeszozs Radziejów 
skiego pełny ruchu i werwy obrazek rodzajo­
wy z życia ludu p. t. „Zeloty" i „Plain-air" 
i „Bezdomny" Piotrowskiego, tc s«Me>g weżniej- 
szych i berdziei wybmjąoyofii się md poziom 
utworów będaie zakończony. Niestaty i mały 
to sz.,rog i pozie oi jego wartości nin stoi tak 
wysokc, żeby • skuteoKnie mógł rywalizować 
a tem, oo zdołały pokśizió na wystawie inne 
narody, a osobliwie Niemcy. To też ginie dzieł 
lolski pośród innych narodowości prrez małą 
liczbę utworów i niewielką artystyczną od- 
ręoni śó.

K R O N I K A .
Lwów 30 lipca.

Prezydent ministrów hr. Badani ndaje się
jak to już douoail.śmy, w pierwszych dniach sier­
pnia do Krainy. W  poniedziałek 3 sierpni., o godz.
9 55 min. przybędzie hr. Baden. do Leei, skąd po 
wjzem uda 3ię do Veldes, gdzie bidzie obecnym 
przy nroczystości poświęcenia kamienia węgielnego 
pod dom zdrojowy. Wieczorem odbędzie się na cześć 
jego festyn na jeziorze. Nazajutrz Pa 10 odjedzie Lr. 
Badeni do Lubiany; przedpołudniem zwiedzi gma­
chy i instytucye publiczne, następnie udzielać bę­
dzie audyeneye, poczem uda się na bankiet urzą­
dzony na cześć jego przez prezydenta Kraju. O go 
dżinie 11.36 min. nastąpi pewrit dc Wiednia.

Mianowania. Przy sposobnoś i utworzenia mi­
nisterstwa kolei mianowani zostali dyrektorowie 
ruchu: radzca rządowy Wiktor Kolosvary w Kra­
kowie, Alfred Deyma we Lwowie i LudwiK Wierz­
bicki w Stanisławowie dyrektorami kolejowymi 5 
rang , z tytułem radzeów dworu, bez taksy.

Tramwaj elektryczny przechodzący pojutrze 
na własność gminy lwowskiej, wymaga małej zmia­

ny w rozkładzie ruchu. Pubbczność uskarża się, iż 
na bnii „kawiarnia wiedeńska — p irk  Kiliiskiego" 
kursuje za mało wozów; noży, powracające z Ły- 
czakowa i zatrzymujące się koło kawiarni powinny 
zekać na wóz przybywający z parku, ażeby ze­

brać tych, którzy śpieszą na dworzec kolejowy. 
Często wóz ze Stryjskiegi jest już na ulicy H et­
mańskiej, a wóz jadący na kolej właśnie odjeżdża, 
cnoeiaz mógłby zaczekać jaką minutę. W-eszcie po- 
żądaDem jest, ażeby wszelkiego rudzaju siużbie z 
voszykami wydawano jedynie biiety d r u g i e j  
kRay,_ bo nikomu nie chce się siadać w porzą-lnem 
ubraniu, ruż obok niechlujnego zazwyczaj kosza z 
mięsem, tłuszczem i ja-zyoami. Gdy taka kucharka 
przeciska się ku wyjściu, zwykle plami ubrania Ba­
sia] ów.

Ferye Bidy miejskie' rozpoczęły się wczorą- 
i potrwają aż do końca sierpnia. Posiedzenia Radj 
rozpoczną się we wrześniu.

Zmian? azwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
pp. Janowi, Mikołajowi, Pilikowi i Teodorowi Jen- 
dyk zmienić nazwisko rodowe na „Ewin".

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowa w
Jaśle na posadę lekarza okręgowego w Krem" mie. 
Okręg składa się z 19 gmin. Pobory 1000 złr. ter 
min do Si sierpnia. — Rada szk. okr. w Gródku na 
posadę katechety obrz. rzym. kat. przy 6 klasowej 
szkole ludowej z płaca  ̂ 650 złr. i na posadę nau­
czyciela lub nauczycielki przy 1 -klar. szkole ludo­
wej w Wołczuchacb z polsuim językiem wykłado­
wym. Płaea 350 złr. i wolne pomieszkanie. Termir 

do 15 sierpnia. — Lwowski Dyrekcya pocut i telegra - 
fów na posadę ekspedyenta w Grabowej (pow Aa - i 
mionka strumiłowa) za kaucyą 200 złr. , - oboram. 
440 złr. Termin do 9 sierpnia.

Bezkrólewie w Magistracie objawia się naa- 
z .yezajnjm nawet we Lwowie nieporządkiem. Bruć 
i kurz na ulicach w ilezy o lepsze z hyclowską gó 
rą, na której magistrat założył centralny magazpi 
śmieci. Ludność zapomniała już prawie jak oeczko- 
woz wyglądają. Stróże, ja t  -to wczoraj na Chorąź- 
czyznie zauważyliśmy, zamiatają ulice nie pokropiw 
szy ich wprzód, powstają więc taicie kłęby piasku 
jak w pustyni, potem przybywają wozy magistraotie 
i oto woź lice zaczynają leniwie ładować kupy mia­
łu, a czynią to tak niedbale, żę ‘zamiast wóz nała­
dować, rozsyp,iją miał po ulicy. Znowu tedy chmu­
ry wapiennego kurzu unoszą się w powietrzu, na- 
pemiając mieszkania i nasze płuca pyłem i zarazka­
mi chorób. Taka gospodarka — to mordowanie mie­
szkańców.

Jemy obcy Chleb. Ze zdumieniem — pisze 
nam jeden z naszych prenumeratorów — dowie­
działem się, żc do L,wowa przybywają codziennie 
regularnie tysiące bochenków chlaba z Morawii, 
które też codzień są wysprzedawano. Chyba nie 
brak nam w krajr maki, a we Lwowie piekarń, 
ażebyśmy potrzebowali obce zasilać kieszenie. Moźe- 
by pp. majstrów a piekarscy" poinformowali nas, 
sk^d rc pochodzi i czy tej anomalii nie dałoby sic 
zapobiedz ?

Strejk krakowskich robotników budowlanych, 
jak donoszą tamtejsze dzionniki, wygasł już zupeł- 
nie, gdyż po pewnym namyśle także reszta ro­
botników uznała za stosowne przyjąć ustępjtwa 
majstrów.

Loterya fantowa w Rabce. W  niedzielę od 
była się w Rabce zabawa z loteryą fantową na 
rzecz miejscowej lecznicy dla szkrofulicznych dzieci. 
Pogoda była śliczna, gości w itie , zabawa szia 
gładko, a ookup losów był nieby wały. „Nie minęło 
czasu wiele", a już brakło ich zupełnie dla przyby­
szów późniejszych -Zawsze z swą dobroczynną p o  
mosą ochoczo śpieszące panie, żywo krzątał} się 
około stolików loteryjnych i bawiły swych gości 
najuprzejmijj. Przybyła na loieiyę między iunomi 
szlachetna protektorka zakładu, -hrabina Antoniowa 
Wodzmka i pan Janowa Fedoro wieżowa, a panie: 
doktorowa Głuchowska, Śliwińska, Piotrowa Sta- 
ehiewiczowa i w ile innych godnie spełniały swe 
obowiązki jako piękne rozdaw /zynie przeznaczonych 
przez fortunę fantów. Loterya przyniosła około 900 
zł. dochodu brutto, dochód więc czysty będzie wcale 
pokaźny, za co nagrodą dla komiteiu i uczestników 
zabawy niechaj bęazie wdzięczność schorcw nyeh, 
pomocy wyglądających dziatek.

Rada miejska w Nowym Targu została wsku­
tek niesumiennej gospodarki w kasach miejskich 
przez Namiestnictwo rozwiązaną, a komisarzem rzą­
dowym zamianowany został p Schlegl, komisarz sta­
rostwa w Białej.

Agitatorowie socyaMstyczni, cieśla Jęarze; i
Dobrzańsk’’ i murarz Jakub Hajduk, przybyli do 
Czortkowa, gdzie budują się właśnie hoszaiy dla 
dwócb szwadronów diagonów i zakład ubogich fuu- 
dacyi ś. p. Sadowskiego. Rozpoczęli oni agitować za 
atrej.dem. Obydwaj zgłosili swój pobyt na pod­
stawie fałszywych dokumentów, za co ich też a re­
sztowano. Dokonana w icl mieszkania rew*zy a wy- 
dak  w ręce władzy cały plik afiszów nawołujących 
robotników do strejku.

Pogrzeb śp. Juzufa Rogosta, którego zwłok 
iprowadzone zostały z Maryentadu, odbędzie się w 

Krak„wie w piątek 31 bm.

a;
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Nasze uchybienia i zadaniu
w  ż y c ia  r e l ig l ja e m .

Mowa hr. Stanisława Tarnowskiego, wypowiedziana 
ogólnem zgromadzeniu Wiucu katolickiego we 

Lwowie dLia 8 Lipca 1896.
na

(Ciąg dalszy).
O natrzeć się za późno, żałować no nie- 

wczasie, na czas n ‘e zrobić tego co notrzebne 
i możkwe, to nasze wielkie podstawne uchy­
bienia w życiu narodowem, poktycznem, a 
z „ego, jak ze źródła, płyną dopiero tysiączne 
lcłrybien^a szczegółowe W życiu roligijnem 
bodaj me dzieje się podobnie. Lista tych za­
niedbań i opuszczeń byłaby dług*,, ą li dla 
przykładu przytoczę tylko jodno. Jest stowa­
rzyszeni o, w dobrym oelu i w dobrych rękach, 
nazywa 3ię „Oświaty ludowej", C kilku lat 
swego życia ałoiyło sześćset siedmdziesiąt czy­
telni. i rozesłało sto dwadzieścia cztery tysiące 
książek — rozumie się dcbryoh. Więc ooś 

mogłoby ooś zdz'ałaó. Ale lóż, to sto-

nio i krokiem naprzód nie postąpili. Przeci­
wnie, nie jedna dyecezya, nie jedno miasto, 
nie ieduo stowarzyszenie, lub poczęte dz' sło, 
świadczy, że przybyło i przekonań katolickich 
i dążności, wcielających się w czyn. Da Póg. 
ze po tym zjeździe obecnym skutki będą i 
liczniejsze i głębsze.

Ale te wielkie zjazdy potrzebno są i po- 
żyteozne, i m iłe: tylko mogą mieć jedną złą 
stronę. One są niby ier.eralnym przeglądem 
czy popisem sił katolicki h i jak każdy popis, 
mogą złudzić nas samych, zostawić nas pod 
wrażeniem, ta  przez rjazd sam iużeśtny ooś 
urobili i dokonali. One są dobre i konteo^ne 
do początkowanie do inioyaty wy; Me działa­
nie, jak to słuszni® rzekł wczoraj przewodni 
ozeny tego zebrania, zaczyna się tam, gdz'e one 
się końozą, a odbywa się po nich, bez niob, 
wszędzie i co dnia, na k»źdsm miejscu i o ka­
żdej porze. Jak wielki < manewru workowe nie 
zdałyby s’i  na nio. gdyby przed niemi i po 
nich każdy pułk, każda kompania nie odby­
wały swoich ćwiczeń codziennych w mniej­
szym zakiesio, ł ak i te nasze ?/aidy byłyby 
pozorem bsz treści i łudzeniem siebie samych,działa i — „ . T------  —  — , .. - --------- —  . ,

warzyszenie od swoich własnych członków, od gdyby po nich i między nimi życia katolickie 
swoich nawet gorliwych założyoieli me może orało nst»waó : drzemać. J«nera!ny przegląd 
się doprosić tej mizerne; rccznej wkładki; za- je^t doskonały, iako jeneralny obrachunek te-

*  I  •  . 7 .   1  » • • ■ *  1  1 1tern n ie  może czy n ić  zadość swoim zobowiąza­
niom, zatem nie może się rozwijać wpływać, 
jakby ohoiało, jakny powinno. A popatrzmy na 
inne stowarzyszenia podobne, w innym duchu 
założone i prowadzone: jak te mirą opierunów 
gorliwych, jak mają swoje roz “- r i  wsuę 
dzie, po całym kraju, jak nie zasypiają swojej 
snrawy, gorsze), niż nisza 1 Za my się budzi­
my, to wdoozne, i za to Panu Bogu dzięLu

go, co jest i tego, czego leszcze braL Ale gdy­
by gospodarz przez cały rok nie robił w polu 
nie wkładał, nie oszczędzał, nie nf ora piai, to 
po roku żleby mu wyoadł świętojańsk obra- 
onunok. W  naszem katoliokiem gospoderatwie 
chodzi właśnie o tę lodzienną pracę przez cały 
rok: o pracę wszystkich podług zawodu i obo* 

_ wiązku, od tego nacaelue^o zwierzchnika, któ- 
?-ry d glpdi, upomina, całość ma na okumy, uu x x»— — . -- - upomina, caiosc ma na oku i za

knwaó! ale czy do Drzebudzeniu nie zapadamy j całość odpowiada, a i do tej skromnej wyrobui- 
znowu w wygodną drzemkę? Niesłusznie było- oy, która płowi. Gdybyśmy to byli rozumiMi 
by i nieprawdziwie mówić, że od trzeoh lat, uawozasu, mniajazi, by?*by liczba i mniejszy 
od naszego pierwszego zjazdu nie robiliśmy skutek naszych uohybień a na naszej roli nie

byłoby kąkolu tyle, że wyplewić go juz nam 
dziś trudno.

N a s z e  z a d a n i a ?
O! nin zakreślajmy ich sobie zbyt szeroko, 

ani nie malujmy zbyt jasno. Nieprzyjaciela nie 
pokonamy uni ju two ani prędko. Nie zatrzy­
mamy tego wezbranego prądu, który się roz­
lewa po or.łyiA ś wiecie, a przed którym prawo 
s°mo zniosło wss.-^tkie tamy i zaDory, jak 
umyślnie na to, by swobodnie i wygodnie mógł 
brzegi rwnó a lady zalewać, I  rdasnego brze­
gu nie możemy tak upilnować, żeby wonie 
rwanym nic był, bo ratury  ludakiej nie zmie­
nimy. a ta jest taka, że dale sie uwodzić i po­
rywać tomu, kto ją zręcznie podojdzie i za na­
miętność uch wy O’. Ale co możemy, to zapyrhaó 
dziury, przez które się już woda sączy, jak ro­
bimy prze grcbkcb, kiedy nasze rzeki grożą 
wyl-wem; a oró-z tego uisprzykciela przeko­
nać i nawrócić niezdolni, poskromić i ukrócić 
go nie mocni, możemy siebie strzedz, żeby w 
nas przynajmniej życia katolickie nie poniosło 
ujmy i szwanku, ale żaby się zakorzeniało, roz­
rastało i kwitło. To możemy, to ud nas zależy; 
a jeżeli tak określimy sobie nadanie i je speł­
nimy rzetelno-', to ten zalew będzie przed nami 
sam ustępował, a z pod niego wynurzą się 
zno'iu te grunta, k fóre już zalał i ma *a suroję 
na zawsze.

Do tego oo nam potrzebne ? Praca ? O z oa- 
wcośc ą i czujna i riągła i niezmordowana. Ale 
praca sama nie wystarczy : ona dobrą i trwałą 
i skuteczną byó, ona u ogółu być nie może, 
baz prawdy. Prawda w uoziciu, w przekona­
niu, i w woli to jest dopiero ten giant, na 
którym praca sioi, to jest ten kordyał, który ją 
krzepi i rąk jei opuszczać me daja. Prawda 
miłośai, to jest tajemnioa wytrwałości w służb e 
Bożej, czy Olozyzcy; praw la przekonania, to 
tajamaioa i wierności, i zgodności słowa z u- 
ozynkiem, sumienia z życiem prawda wob’, to

tajemnica i ozymości, ożyli pracy, i poświęce­
nia czyli nie szub mia siebie sssmego w służbie 
czy Boga, ozy Ojazymy. bądźmy katolikami 
na prawdę, a w te7r i sami n» sobie i Kościół i 
«a nas będ. ie mógł polegać i liczyć; bądźmy 
katolikami na prawda, a wtedy zaniedbywać 
si<5 w słażbia ni' będziemy ; bądźmy ka tolika­
mi na prawdę i drugich przykładem zbuduj--- \ 
ra7 , i u nieufnych a uczciwych ufność znaj­
dziemy, i nawet praktycznie zaradzimy na nie- j 
jedną szkodę, jaką nam wyrządzają nie«aliażn3  I 
od nas stosunki lub prawa.

Czy tej prawdy mamy w sobie dosyć? 
Obruszy się, obrazi się może na takie pytanie 
każdy Junto? on nie mi-łby być k i  oiikiem 
naprawdę? On się za takiego w dobrej wierze 
ma, ale czy jpsf takim, jeżeli nanrzykład nie 
praktykuje? Jeżeli nie zachowuje ojuoćoy prze­
pisów tylko taki 'h, jak posty albo opuszcza 
niedzielne nabożeństw*. Lud de to widza, i 
w rzetelność jego katolicyzmu już nie bardzo 
wierzą. Albo tam. któremu na różne wydatki 
i potrzeby, nieraz na fantazye i zbytki wystar­
cza, a nie wystaroza na potrzeby własnego pa- 
rafi.Mnego i powszsohuego, rzymskiego Ko­
ścioła? Albo taki, o swoim patryotyzmie i ka­
tolicyzmie nie wątpiący, ktÓ2'y majątek swój 
puszcz, w śydowską dzierżawę, i wpływom re- 
lig:jnie z%ytc moralnie często szkodliwym, 
otwiera przystęp do wieiskich serc i umysłów? 
Albo ta i, oo aa dwóch stołkach siedzi, i o swo­
im katolicyzmie głośno mówi, pokazum go na 
zewnątrz, nieraz nawat co dobrego zrobi, ale 
zarazem i złe, niechrześcijańskie dążności, gła­
szcz" umizgiem, wyznaje mową, nawet pie­
niędzmi wspiera, a własne sumienie uspokaja 
'  ybiegiem, jse nie należy do żadnego stron- 

imctwa? Zw ykle nawet tacy nie są obłudni, bo 
drugich łudzić m> ohoą, tylko łudzą siebie: 

i tle  są albo obojętni, albo z sobą sprzeczni, nie 
zdolni zgodzić postępowania z uczuciem, a tak

czy tak prawdziwie r ietolni w swoim katoli­
cyzmie nie są. Ale ida^cają się i obłudni. Taki 
nayrzykład, co o swo.ej wierze i gorliwość1’ 
trąbi po wszystkich ulicach i plac,".oh i może 
myśli, że ją ma : a k  nienawiścią wojuje, ale ją 
szerzy, Me ludzi jednych na drugie! jątrzy, 
i psuje. Moż-i kto powie, źo tak.ego u nas nie 
ma? Istotnie, nie widzę go dotąd. Ale nie da­
leko po za naszym krajem, bywają tacy: 
i s rzeżmy się bardzo, żeby do nat swojego 
y oływu nie wprowadź li, żeby nas swojem 
złem nie zarazili. A doi ieroz taki, co wywinszt 
na sobie katolicyzm jak szyld, albo jan przy­
nętę w nadz ei, że zrobi na mm dobry inte­
res. Wiele haseł ju* się zużyło, wiele straciło 
kródyt. Trzeba spróbować z innego tonu. No­
wość rozeiekawia, prsiykąga, nęci. I czlowkk, 
który uczuć i przekonań nie im  żsdnych, 
ogłasza się katolikiem, obrońcą Kościoła, apo­
stołom prawdy i występuje na scenę iako ry­
cerz świętej sp’- a wy, Gcdfryd albo Sobieski, 
A my wiersymy, choć wiemy, ze on nawet 
brzydkim uczynkiem oplamiony, wierzymy, kla­
skamy, ściskamy za rękę, w rękę nawet wpy­
chamy bankuocy — aż do chwili, kiedy rycerz 
wszem wobeo okare się w swojej prawdziwe 
postaci. Ozy i tak nie bywa? Czy kilka lat 
temu, w Krakowie, nie powie zy’iśmv takiemu 
podejrzanemu człowiekowi broni tak obosie­
cznej, a która tak świętą byó może, i*k dziea- 
nijc. A jak się to skończyło, to może nawet 
niektórzy z tu obecnych poczuli i pamiętają. 
Poganie nie pozo* ulali zbliżać 3ię do swoich 
świętości illouis pedibus. A mv katolicy pozwa­
lamy przystępować do -zoczy tak świętej, jak 
służba BogŁ i Ojczyzny z bru lnem i r°koma? 
9d praiy katolickiej przynajmniej moglibyśmy 

żądać rąk czysłyoh, serc prawych i prawdy.

(Dokończenie nastąp).



PRZEGLĄD z dnia 31 Lipca 1896. &

Z BllCZaCZa nam piszą : Tutejszy oddział ocho­
tniczej straży ogniowej obchodź ł w niedzielę uro­
czystość poświęcenia sztandaru. O godzinie 9 rano 
odbyła s o uroczysta Msze. św. w pięknie przystro | 
jonej grocie na cmemarzr kościelnym, którą cele 
orował ks. Rakszyński, a chór śpiewacki pod ba- i 
tutą komisarza p> Marcinkiewicza odśpiewał k lk a  1 
nabożnych pieśni. Po Mszy św. w gorących eło- I 
wach przemówił ks Rakszyński do zgromadzonych, 
poczem odbyła faie ceremonia wbijania gwoździ pa­
miątkowych i defilada z rozwiniętym sztandarem 
przed cŁrzescnym. rodzicami i reprezentantami władz 
rządowych i autonomicznych. Chrzestnymi roazieami 
by li: p. sfetmcsta Schutt z panną Potocką z Ruko- 
myszą, pani Stojowska z p. Pot> ckim z Rukomyeza, 
pani Potocka z p. Stojowskim, dyrektor gimnaiyum 
p. Zych z panną Schnttówną i p. Wachowicz z p. 
ilarcinkibwiczcwą. Rodzinę hr. Potockich reprezen- 
to>;. ał p. Wendorff. O godzinie 12 w południe od­
było siij przyjęcie gości w pięknie przystrojonej sali 
szkoły żeńskiej. Podczas uczty toastowano na cześć 

.sarza marszałka krajowego i ks. Adama Sapiehy 
lako prezesa krajowego związku ochotniczych fatra 
zy pożarnych Po południu odbył się festyn ludowy.

Ze Szczawnicy nam p;szą: Szczawnica coraz 
hardziej się upiększa i wywiera wpływ przyciągają 
°y nie tylko na chorych, lecz takie na ludzi zmę­
czonych długą pracą i szukających wytchnienia w 
Ptzyjemnej okolicy

Głównie przybywają tu cierpiący na choroby 
narządów oddecnowych, a więc gardła, oskrzeli 
płuc ; t d. Na polepszenie ich zdrowia wpływają 
niotylko wody mineralne, których tu jest smdm 
zdrojów, lecz także bardzo korzystne warunki kii 
matyczne. Szczawnica wzniesiona na 1500 stóp nad 
poziom morza ma miły Minut podaipejski.

Prz\ bywający do Szczawnicy ma do wyboru 
mieszkanie na Miedziusiu. albo w zakładzie górnym. 
Bo i tam znajdują się pensyonaty, między którymi 
pensyonat dra Kołaczkowskiego na Miedziusiu za- 
sługuje na szczególne wyróżnienie, bo jest rzeczy­
wiście po europejsku urządzony, a prócz tego leży 
ir miejscu nader odpowiednim, znajdując się w naj- 
hliższem sąsiedztwie zakładu hydropatycznego i dwóch 
źródeł minerali ych: Szymona i Wandy.

Pogoda dotychczasowa sprzyja najzupełniej 
huracyi, to też każdego dnia po urcczbj drodze ze 
Starego Są cza nad r cącym Dunajcem to zy się sznur 
powozów z gośćmi do Szczawnicy. Obecnie listy ką ■ 
pielowe wykazują już 1413 gości zdrojowyoh

Ze znanych szerzej osób bawi ks. Adam Sa­
pieha, szczery przyjaciel Szczawnicy, a spodziewany 
Jost w tych aniach marszałek krajowy hr Badeni.

Odbył się tu niedawno wieczorek wokalno de- 
klamacy,ay urządzony staraniem Stowarzyszenia mło­
dzieży akademickiej krakowskiej „Z 3dnoezeuia“. 
Wieczorek udał się baidzu dobrze, a zabawa z tań ­
cami przeciągnęła się do późnej nocy. Niedawno 
rozeszła się wiadomość o utonięciu studenta Karola 

ounda w Dunajcu, okazała się jednak nieprawdzi­
wą i poi i gała tylko na mistyfikacji.

Walk®, na nasypin kolejowym. Wiedeński po- 
ioyant W:,)pel eskortował koleją północno-zachodnią 

do Wi<-dnia przyłapanego rzezimieszka. Wtem blisko 
stacji Etetz, rzezimieszek nagle pchnął drzwiczki, 

wyskoczyć z wagonu. Wippel uchwycił go za 
uuranie, było już jednak za późuo i obaj wypadli 
z Pęuzącego pociągu. Nie czuli jbdnak na lazie 
żadnych okaleczeń i pasując się z sobą, toczyli się 

dół po nasypie kolejowym. Złoczyńca drapał po- 
’cyanra paznogeirmi, wreszcie dobył n> ża, który 

mu niecstroźnie zostawiono w kieszeni, ale Wippel 
nie puszczał go, starając się zręcznymi ruchami 
-m nąc ciosów noża. Wkrótue nadeszła pomoc, rze- 

z mieszku odstawiono do Retzu, a Wippel rannego 
w głowę : ramię opatrzono.

EksplbZya *v Łodzi. W  poniedziałek zdarzyła 
się w zi, w « Inej z tamtejszych aptek, silna 

spozys wywr in prawdopodobnie wybuchem ga­
zów trujących, które 'n a g Ł d z i ły  się w piwnicy, 
gdż« był skład kwasów i chemikaliów. Eks dozya 
j?  tak ańn*  ń  sklepienie p;wnicy pękło a po. 
<«°ga parterowego Jaboratoryum uderzyła w sufit

wno
razie,

pokoju,. , poczem spadła do piwnicy. Tak w piwnicy. 
Ja*c W laburatoryum znajdowało ' _
z ’

z robotników 
poręcz schodów, 

Straty są

, - » . ■   Sl’ę kilkanaście osób,
których każda odniosła mniejsze lub większe kon- 

. J"’- W  chwili wybuchu wszystkie oku: i kraty 
' ^niczue wyleciały w górę, a jeden 

z°stał rzucony tak gwałtownie o
popękała ona w drobne kawałki, 

baczne
, rialka” Moniuszki w Moskwie. W  ubiegły 

“ Wartek w teatrze moskiewskim „Nowy Ermitaż' 
Piewano Moniuszkowską „Halkę“, w której wystą- 

' Ja p. Klementyna Ozosnowska, !o niedawna arty- 
Ł*ką warszawskiego teatru Małego. Ody p. Czosno 
Zr*a ukuzała się na scenie, orkiestra powitała ją 

faszem, u publiczność długo niemilknącymi oklaska­
ch) poczem na scenie zgromadziła się cała truna 
eatru. W imieniu artystów zwrócił się do bene- 

. s.ant{c, z przemową reżyser Dar Masłów i wręczył 
ł eJ wieniec srebrny od Kolegów i koleżanek. Prócz 

®go chór zioźył benefisartce srebrny neseser, a or- 
BKcrai , :oez kwiatów poaarunefe wartościowy. Od 

Pu liczności p. Czosr iwska otrzymała kilka koszów 
n Có i i pomiń Ló w, między którymi była wbpa- 

? brosza brylantowa. Przedstawienie „Ealki” 
kaid° °^r?mne powodzenie, panią Czomiowskę po 

akcie wywoływano nieskończoną ilość razy, 
" ' je „.rzytem do powtarzania ustępów solowych 

. . .  ; Z innych wykonawców wyróżniają dzien-
niujscowo p. i-oresfee (Janusz), Zajcewa (Jon­

ii d 1 ®'ais lWa< (^' fia). Wystawa miała być 
20 ładna a koityumy nowe. Mazur w akcie 

a danie publiczności musie! być powtó- 
u 'Cucya r.eatru, widząc takie powodz jnie 

„Ua ki zf angaiowtła pannę Ozosnowska jeszcze na 
6 występów

Zakład mo dowanla ludzi, odkryła w tych 
dniach p"łicva berlińska. t) rządził go Leks rz berliń­
ski dr. Gdela w Cliarlottenburgu pod firmą „dla 
chorych nerwowych Przyjmował on pacyentów nie- 
tyle cierpiących na nerwy, ile zawadzających bądź 
to rodzinie, bądź komuś postronnemu. Pacjent dr.

ueii choćby miał zdrowie końskie, dostawszy się 
do jego zakładu, musiał się rozchorować na nerwy 
i w krótkim czasie zniknąć z powierzchni ziemi. Wta- 
en-uczeni utrzymują, że zakład przynosił olbrzymia 
ochody. Dr. Odela został aresztowany, 

sieni Centnarów złota i srebra, wedle donie-
skiiBt âu' r Ztg. znaleziono w W. Ks. Paznań-
tnary 85 §"a,,̂ tku Dobieszewko. Wygrzebano 2 cen- 
dzi Pnfui autó1« monet złotych i srebrnych, pomię

ch - am
Skarb p o i ® ?  wzr'°szącym

Pojedynek. Dnia 25 maja br. odbył się w Ja ­
błonnie pod Warszawą pojedynek między hr. J. 
Wielopolskim a p. S. Rzewuskim. Przyczyną były 
nieporozumienia osobiste, a wyzywającym p Rze­
wuski Sekundantami jego byli hr. Mieiżyński i p 
W. Reszke, zaś br. Wielopolskiego hr. A Potocki 
i ks. M Lubomirski. Przeciwnicy strzelali do siebie 
z nabitych pistoletów równocześnie na odległość 15 
kroków. Wymieniono tylko jodeu strzał, nrzyczem 
p. Rzewuski został zraniony w prawe biodro, a hr. 
Wielopolski nie otrzyma! rany. Sprawa doniosła się 
do władz, wytoczono obu pojedynkującym się pro­
ces, który jedrniK ni idawno na mocy manifestu car­
skiego został umorzonym O takim wyniku tej spra 
wy donosi Warszawska Dniewnik, podając zarazem 
powyżej przytoczone szczegóły.

Białystok znowu się spalił. O godzinie 7-mej 
wieczorem, przy jedaej z nsijozystszych i przyzwoicie 
zabudowanych a wyłącznie tylko przez zamożniej 
szych fabrykantów i komisyonerów zamieszkanej 
ulicy, Nowym Sw atem zwanej, wybuchł ogień. Po­
żar powstał w domu Eliasza '-'ajona, okutkiem nie­
ostrożnego obchodzenia się z naftą, użytą do na=ita 
wienia samowara. Za chwilę nie tylko ten dom 
drewn’&riR l ‘cz * eądedaie otały w płomieniach. 
W iatr niósł ogień na wszystkie strony, niebezpie­
czeństwo wzrastało; p,-zvbyła straż ogniowa miej­
ska, oraz kilkunastu dzielnych kominiarzy, nieds- 

sprowadzonych z WNirszawy. Ratunek fis 
db braku wody, okazał się prawie niemoźh 

wym. Krany wodociągowe w pcbliiu ognia były 
uszkodzone. Gdy hydranty niefortunne doprowa- 

j dzoao nareszcie do porządku, było już za późno. 
Ogień przeniósł się na drugą stronę ulicy, ztamtąd 
na ulicę Różańska i tyły ulicy Kupieckiej, kilka­
naście budynków stanęło r>eraz w płonif-niach, ratu­
nek był. pomimo wysiłków straży miejskiej i przy­
byłych jej do pomocy straży fabryczny' h i kolejo­
wej ze Starozielc, niemożli wy. Starano się więc tyl­
ko ogień o ile możności zlokalizo vać, płonące już 
domostwa wraz z masa sukna, kortów, p :;clzy, 
wełny i t. d. pozostawiając na pastwę rozszalałego 
źywiohi Z mnóstwa domów, oficyn, składów i spi­
chlerzy, pełnych gotowego towaru i surowych ma- 
teryałów, pozostały tylko ruiny, popioły, niedopaloue 
wańtuchy wełuy i. posta wy sukna

„Tat lego roźsru Białystok nie miał jeszcze 
dotąd nigdy i bodajby nie wilział go już więcej 
— Tak mówili Białostoczanie w roku zeszłym po 
pamiętnym dniu 17 maja a jednak spotkała ich po­
nownie klęska ogniowa. W ulicach, j ikui w roku 
zeszłym zaoszczędzone przez straszny pożar zostały, 
Bpaliło się obecnie ostatnich 200 domostw. Około 
tysiąca rodzin pozostało bez dachu i sposobu do 
życia. Nędzna mieściua powiatowa, nie zdoławszy 
jeszcze, pomimo ofiar i pomocy płynących ;e wszech 
scron hojnie, po zeazłorocznem nieszczęściu, przyjść 
zupełnie do siebie, przez ostatnią katastrotę ostate­
cznie zrujnowana została.

Pol-cy fia Kubie O Polanach, bawiących na 
Kubie nadszedł do Galicyi list, datowany z Cuba 
Nahasso, dnia 16 czerwca, a podpisany przez Emila 
Potockiego, „sekretarza ministra Mandoli::1*. List ter 
napisany jest po niemiecku, przyi.zera autor uspra­
wiedliwił się, źe nie jest dość biegłym w polskim 
języku, chociaż przyznaje si<? do p ls'nej^ narado 
wości. Szczegóły listu orzmią dośp osobliwie, przy­
taczamy więc takowe:

„Od roku niemal — pisze p Potocki— jestem 
oficerem w otoczeniu prezydenta republiki kubań­
skiej Sahatora Cisne/os. W-^góle zaś wybitne, mog; 
powiedzieć, najwybitn.ejsze miejsca, są obsadzone tu 
przez Polaków. Ministrem wojny jest Uarlo Roloff, 
nrouzony we Lwowie, Polak, który był oficerem 
w ostatniem powstaniu polakiem i ranny był w 
jednej z bitew, poczem drugą ojczyznę znalazł na 
Kubie. Tutaj odbył, jako jenerał, kampanię w latach 
1876 — 1886 przeciw Hiszpanom był w tej \  oj‘nie 
jednym z nielicznych zwycięskich jenerałów. Mimo 
iż liczy dziś 76 lat wieku, jest rzeźkim, siedzi wy­
bornie na koniu i w potyczkach pod Pm no Prin- 
cipe, Canao i Palmoritta Gamboa d >wiódł, źe nic 
nie stracił ze swych zdolności taktycznych. Komen­
dantem 5 brygady Camarayów jest Maksymilian 
Juncza, również Polak, ,enerał od 2 czeiwca 1896 
roku, Ten jenerał, były oficer niemiecki, zaangażo­
wany został dopiero z początkiem maja w Paryżu 
przez reprezentanta republiki Dra Betaucesa i od­
znaczył się dnia 18 maja w bitwie pod Loretto j"iko 
kapitan, po tej bitwie został „colonelemu (pułko­
wnikiem), po bitwie pod „El Oriente“ został jene­
rałem, a w bitwach pod „St. Spiritus* i „St. Cla- 
ra“ zdobył sobie nieśmiertelne imię i okazał się 
godnym pokładanego w nim zaufania.

Wczoraj w nibdzieię dnia 15 czerwca stoczył 
na czele 5000 ludzi bitwę z około 15.000 Hiszpanów 
ze świetnym wynikiem. Z naszych poległo tylko 
137 ludzi, podczas gdy Hiszpanie stracili 750. Hi­
szpanie p’erzshli w dzikim popłochu. Kuba ms. prócz 
tego trzech kolo. iłów roaem Polaków, a mianowicie 
Czeczeńskiego, Karola Szkardę i Fryderyka Janu­
szewskiego; nadto kapitana Strueika, który jako ad- 
jutant jenerała Maksymiliana Janczy w bitwie pod 
Nahasso został ranny. Wogóle sytu&uya dla Kubań- 
czyków jest świetna. Bron.’, amunicyi i dynamitu, 
mimo licznych wojennych okrętów hiszpańskich, bez 
przeszkody dostawiają z Nowego Jorku, a z pię :iu 
d ipartamentów cztery znajdują się zupełnie w ręku 
powstańców, którzy w zwycięskim pochodzie posu­
wają się naprzód.

Hyeny Dunaju Pod tym niezwykłym tytułem 
zamieszcza wiedeński Fremde.iblatf, następującą ko- 
respondencyę z Presaburga: „Wielki już cza® podać 
do wiadomości publicznej o ohydnym przemyśle, 
uprawianym nad brzegami Dunaju poczyncjąc od 
Preazburga, aż do Gó.ngo. W  tej okolicy wydoby­
wają z nurtów Dunaju w ciągu roku mnóbtwo zwłok 
ludzkich, a niel :tóre z Dich w stanie niemożliwym 
do rozpoznani0, i noezace na sobie wyraźne ślady 
rabunku, duKonanego przez „hyeny Dnnajuu. Po 
w: tężej ozęści są to przypływające z wiedeńskich 
części D maj * ciała samobójców i desperatów, któ- 
ryeh^ doetarczu Wiedeń i jego okolice. W  bardzo 
n*~ lelu wypadkach udaje się sprawdzić tożsamość 
osoby tego rodzaju nieboszczyków, których rodziny 
przez lata całe pozostają w niepewności, a może 
oczekuje ich powrotu. Najczęściej ciała osob, przez 
nikogo mepoznanych, chowają gdzieś na ustromym 
cmentarzu wiej skim. Rabunek „rupów stał się w tych 
stronach profeayą. Nikt się tu nie troszczy, co się 
dzieje na lic mych wyc mch między odnogami rzeki. 
Zwłoki 03Óc nieznanycn są wielkim ciężarem tutej-

w jednym ze sta- 
się na wzgórzu.

(w r. 1656 ądź z czasów wojen szweckieh

go 7  pobliżu m ia s t e c k a  P  ^  d° I Z
Wojen i apf._ ińskich ^ o b ą c k  z czasów
1812 w di adze dc J6aeral DaV?us* W r°ka

przez Doi e s t ®  g P .  H W0\B)aem P P g

S 11 ^ g T o b l w Ł a t -
ocn, zawierających stare monetj

rolni,26 ^ DytkU 8ZOZ?ś?i3 doatai Semen Salaniufe, 
Deiawy w powiecie Tłumacz, pomięszania 

na j f .P ’ 'V . c,hwih- S i j  się dowiedział, iż wygrał 
, czbowe, loteryi 1200 zł. W  przystępie obląka- 

Ł—a-Koczy biedak do studni i znalazł ti im śmierć.
Ula

W ostatniej scenie aktu piątego Antony 
Adelę, pmzem, patrząc aa jej trupa, mówi: „Opie­
rała mi się, więc ją  zamordowałem”. Po tych sło­
wach zapada kurtyna i sztuka skończona. Tymcza­
sem maszynista za wcześnie spuścił kurtynę, tak, źe 
Antony nie miał już czasu wyrzec tych efektownych 
słów. Reżyser kazał podnieść kurtynę, by dokoń­
czyć scenę, Bocage jednau w żaden sposób nie dał 
się uprosić do wyjścia na scenę i dokończenia swej 
roli. Panna Dorval, owa zamordowana Adela, widząc, 
źe przykra ia sytuacja przy otwartej scenie za 
długu trwa, powstaje z ziemi i wśród szalonego 
śmiechu całego audytoryum, wypowiada słowa: 
„Opierałam mu się, więc mnie zamordował”.

Terminatorów*e na Golgocie, świadkami nie­
zwykłej uroczystości byliśmy w tych aniach przy spo­
sobności zwiedzeń * panoramy Golgoty p. Styki na 
wzgórzu stryjskiem. Oto ośmdziesięciu kilku termina­
torów, poz stających pod opieką oddziału św. S ta­
nisława Kostki, pod przewodnictwem ich kierownika 
duchownego, O. Bisieja Szydłowskiego T. J. i pre­
zesa oddziału p. Władysława Łsńczaka ogląlało 
Golgotę, korzystaiąc z ułatwienia, jakich im udzielił 
zarząd panoramy, rozdawszy 50 bezpłatnych biletów 
między młodzież od młota, hebla i igły. Czyn ten 
zarząau panoramy musimy podnieść z uznaniem, bo 
rzeczywiście społeczeństwo nasze zajmuje się do­
tychczas bardzo mało, z wyjątkiem naturalnie nie­
powołanych opiekunów, tą młodzieżą rzemieślniczą, 
w której sercach tli iskra głębokiej wiary i miłości 
Ojczyzny, tłumiona nierzadko złymi wpływami.

Prawdziwie imponującym był widok tych ter­
minatorów, jak z zapai tym oddechem i wytężonym 
wzrokiem śledzili każdą postać dzida, jak wśród 
uroczystej ciszy słuchali objaśnień z ust swego do 
brodzieja i przyjaciela O. Szydłowskiego wychodzą-

zabije bawiła jako zwyczajna śmiertelniczka na probostwie * Zurych 30 liooa. R obotnicy Wiosoy w lio r 
‘ w "Villericay, u rodziców swej nauczycielki, której b ie przeizło 1.50C przepędzili noc W Issir, c - 
kazała przysiądz, że jej incoguita nie z irańz. Księ- trzym ująo dla boEp.oozeńscwt bezustanny ogień 
żniczka Maud czuła się tu bezmiernie szczęśliwą, i rozstiW-W3zy serzie DzisiaJ odjaohali do d".- 
wstawała o świcie, zaglądała do obór, kur fików i leko oddalonych okclio, *lbo do W łoch. W clo- 
chlewów, pomugah. w kuchni, w pralni, w ogrodzi ra i po południu rozlokowało s*ę w rozm aitych 
a wszystkich podbiła swvm niezrównanym wdzię j punktaoii miat a WOlsko. Popołudniu tłum y ści* 
kiem — najbardziej jednak młodego syna pastora, 'g a ły  jakichś dwróoh W łochów, k tórzy  skryli się 
który nie domyślając się jej pochodzenia, prosił j przed napuś. i . do pobliskiego domu. T łum y
0 rę ię  Księżniczka musiała wyjechać pośpiesznie, oblęgały dom, a i dopiero polioya je rozpędzlłL 
z głębokim żalem, że za gościnę odpłaciła się bólem
1 zawodem. Jedną z ulubionych jej rozrywek było, 
za ozasów pauieńskioh, jeździć po mieście na impe­
rialu publicznych omnibusów, lub wchodzić w tłum 
uliczny; pewnego dnia, podczas, gdy przyglądała 
się wraz z innemi jakiejś paradzie wojskowej,, sto­
jąc w pierwszym rzędzie widzów, przejeżdżał ojciec 
jej, książę Walii. Ks. Maud spytała sąsiada, kto to i
taki, dziwiono się, że go nie zna i opowiadano jej ’ den piechoty o treym aly rożka® w yruszenia do
0 nim to i owo, gdy nagle następca tronu podniósł j Larissy, a takie inne oddziały wojsk posunęły 
wzrok i spotkał się z oczyma córki. Uśmiechnął się 5 się ku  granicy.
1 oddał jej ukłon wojskowy Zgromadzeni zaczęli się j Feszt 30 lipo®. Nowo w youaow ana n i , ry n  
baczniej przyglądać skromnie ubrane' panience, < ku celnym  hala targowa stoi w  płom ieniach, 
ą poznawszy, wyprawili entuzyastyczną owacyę do- { W szystkie e&raie ogniowe  ̂p racu ją z najw ięk- 
stojnemu ojcu i córce. Młoda mężatka zamiłowana 8Zy m  wysiłkiem ra d  stł “u re n  em pożarn.

i uwolniła Włoohow.
Wiedeń 30 lipca. Dzisiejsza Wiener Zeitung 

ogwsza rozporządzenie ministerstwi, kolei żela­
znych, wprowadzające w życie nową org-niza 
oyę zarządu kolei państwowych tudzież in- 
strukoyę służbową dla jenerał nr] inspekcyi Ko­
lei państwo wyoh

Ateny 30 lipca. Jeden pułk artyieryi i je-

jest we wczeiakich sportach: jeźdź’ konno, na ro­
werze, grywa z zapałem w lawn-tenuis i cricket, 
a przytem ma zamiłowania literackie. Wyszło kilka 
tomów jej poezyi.

Stan powietrza. T. o 9 rami — 18 R , w poi.
 ̂ 26 R. Bar. 762. Spada. Pogoda.

Z narzekań żonkosia.
Mój Boże! wynaleźli teraz tyle rzeczy 
Z których każda wewnętrznej swej iscooie przeczy 
Naprzykłid: proch bez dymu, parowóz bez pary,1 enuuną; I --

cych, a wreszcie jak z własnego popędu, k l ę c z ą c ,  j M u ^ b e z  melodyi, p a ln o ś ć  W  wiary 
pieśń religijną, wołając: „Któryśzaintonowali pieśń religijną, wołając-  ̂ „Któryś sa 

nas cierpiał rany, Jezu CLryjte, zmiłuj się nad 
nam i!“

W  tej chwili odczuwaliśmy wszyscy obecni, ze 
stoimy przed postacią Tego, który za wszystkich 
tak wielkich jak i maluczkich przelał Swą krew 
męczeńską.

Wzruszeni chłopcy z żalem opuścili wreszcie 
panoramę, obdarzeni na drogę przez zarząd 25 e- 
gzemplarzami książeczki objaśniającej dzieło p. Sty­
ki, a napisanej przez ks. Wróblewskiego T. J. Nie 
wątpimy, że inne towarzystwa, zwłaszcza rzemieślni­
cze, korzystając z obywatelskiej uczynności zarządu 
panoramy i z możliwych ułatwień, pójdą w ślad za 
tymi terminatorami.

l) wzroście Londynu świadczą wymownie o- 
głoszone niedawno nowa cyfry statystyczne, dotyczą 
u6 olbrzymiej stolicy Anglii. Przytaczamy z nich 
kilka hardzi aj interesujących. W Landyui żyje wię­
cej katolików niż w Rzymie, więcej żydów niż w 
Palestynie więcej Szkotów niż w Aberdeea, wię-ej 
Irla dczyków niż w Belfaście, Wszystkie ulice l>n- 
lyńskie posiadają długości 3000 mil angielskich. 

Londyn posiądę 8000 hoteli i 1700 kawiarni. Lu 
daość wyjiija roczme 180 milionów iitiów piwa, 3J 
milionów litrów wina, 18 milionów litrów likiern 
i t. p. Na pogrzeby miasta wychudzi c dziennie 150 
milionów galonów wody.

Samobójstwo Żołnierza. Szeregowiec 30 ba­
talionu strzelców w Brodach, Szmil Reichel, w mar­
szu na manewry, odebrał sobie życie wystrzałem 
z karabinu, nie chcąc boać udziału w trudach po­
lo wycli.

Emigracya do Rosyi. Wychodzący w Zyto 
raierzu dziennik Wołyń donosi, iż do gubernii wo­
łyńskiej przybywają od pewnego czasu włościanie 
galicyjscy.

Sędziwy wiek. Na wyspie Milo umarł były 
konsul francuski Henryk Brest, przeżywszy z gorą 
sto lat Jemu to zawdzięcza paryskie muzeum Luwru 
posiadanie słynnej na cały świat statui Wenus 
z Milo. Statuę tę wykopał’ bowiem chłopi z Milo, 
a Brest, dowiedziawszy się o tein, kupił ją od nich 
potajemnie, kaza! przenieść n. stojący a wybrzeży 
wojenny okręt francuski i odesłał do Francyi.

Nie miała szczęścia w miiości 27-letma słu­
żąca Mary a Prószawskai postanowiła więc r  zstać 
się z życiem. -Potajemne zabrała °wemu służbo 
dawcy, który jest fotografem, flaszeczkę amoniaku, 
zażyli dość sporą dawkę, lecz zamiar się me udał 
S tacy a ratunkowa udzieliła jej pierwszej pomocy, 
odwiozła ją do szpitala, gdzie skonstatowano, zs ży­
ciu jej żadne nie grozi niebezpieczsńouwo.

Samobójstwo starca, w OeL-ymowcach, po­
wiecie zbarazkim, powiesił się 2C bm. 80-letni sta ■ 
rzec Ścinko Dobrowolski. Nieuleczalna choroba była 
powodem rozpaczliwego kroku.

Turniej szachowy rozgrywa się obecnie w 
Ewenach w Niemczech. Zapafy jeszcze nie rozstrzy­
gnięte, dotyohczas jednak najwięcej szans do uzy­
skania pierwszej nagrody Lwowianin, znany 
W tutejszych kołach amatorów' 'ry szachowej, p, 
piel. Rezultat turnieju do onegdaj jest następujący : 
Barues 5 wygranych, Benedix 1, Dimer 3, di. Do- 
strl 8, Fiebig 4, Heiuriohseu 5, Hirschle 3 i pói, 
dr. Loerbroks 4, dr. Oppenheim 5, Popiel 5 i pół, 
Rothlaeuder 4, Buchting 5, Schwan 4, dr. Trimburn 
4, Varain 2 i pół.

Ofiara promieni Roentgena Interesujący przy- 
ozynek do badSń nad wpływem promieni Roentgena 
na ciało ludzkie przynosi fakt zaobserwowany nie­
dawno w Berlinie. Pod opiekę lekarską doktora 
tamtejszego Markuze dostał się siedm lastoleia? mło­
dzieniec, którego śmiało nazwać można ofiarą pro­
mieni Roentgena. ciągu czterech tygodni codzien­
nie, a czasami dwa razy ns dzień był poddawany 
badaniom p;zy pomocy promieni Roantgenu. Zazwy­
czaj jTano posiedzenie trwało od pięciu do dziesię­
ciu minut. Przeświecanie piersi wymagało cokolwiek 
dłuższego czasu, gdyż lekarz interesował się bardzo 
cudownemi. z ja' fiskalni pulaaR i serca i _ ruchami 
osierdzia, Należy tu nadmienić, iż oddalenie rury 
było bardzo małe, często nawet rura doty­
kała ciała. Jednak ciepło ^jdzielająoe się z rury 
było nic nieznaczące. a młody człowiek podczas do- 
św-adczeń był zazwyczaj ubrany.^ Następstwa tych 
doświadczeń były dość niezwyczajne Skóra na twa­
rzy zwrócone;’ do rury zarumieniła się i nabrała 
odcienia brunatnego. Wycieranie jocem miało tylko 
ten skutek, iż skóra zaczęła schodzić. Na częściach 
głowy okrytych włosem promienie Roentgen? również 
pozostawiły ślady nieprzyjemne. W  okolicach cie­
mienia 
kówki,

Że *ź złość bierze — czemu konceptem ruszony, 
Nie wynalazł ktoś jaszcze małżeństwa bez żony.

Z teatru. Dziś we czwartek „Doktór z musu”, 
komedya w 3 aktach Monerą z p. Feldmanem w roli 
tytUiowej, W  piątek nia będzie przedstawienia W  sobo­
tę (wznowienie) „Montjoyo*, komedya w 8 aktach 
Oktawiusza Feuilletta; znakomity utwór ten od lat 
kilku nie grany, wznowionym zostanie w jaknajsta- 
rauniejszej oDsadzie. dość wymienić, źe trzy główne 
role wykonają pp. 2 elazowski, Woleński i p. Kwie­
cińska. W niedzielę „Zbójcy”, tragedya w 5 akiach 
Fryderyka Schillera z pp. Żelazowskim i Woleń 
skim w głównych rolach.

Literatura i sztuka.
*  Wydawnictwa ludowe. Nie od dzis wiadomo 

źe p. Karol Miarka, idąc w ślady swego ojca, pra­
gnie lud polski katolicki La Szląskn utrwalić w na­
rodowości i wierze ojców naszych, w tym więc celu 
wydaje rozmaite pisemka, podnoszące ducha do 
Stwórcy wszechrzeczy. Między innemi wydaje on 
Teraz „Bistoryę biblijną dla rodzin chrześcijańskich”. 
Dzieło to je3t bardzo potrzebne dla ludu, bu w spo- 
sól nader przystępny daje mu możność gruntowne­
go zrozumienia każdej ewangelii św., gdyż w ślad 
po niej następuje wykład jasny i zwięzły. Wydał 
także p. Miarkr dwie niewielkie książeczki, jedna 
pod tytułem „Soteris"1 zawiera bardzo ładny opis 
męczeństwa tej świętej Panny pięknej i bogatej, 
która w czwartem stulei .u za wiarę Chrystusową 
oddała głowę od miecz katowski. Druga k.iążeezś a 
p. t, „ Wielkopolska i Wielkopolanie” zaznajamia 
czytelników z pod strzechy zc zwyczajimi, zabawa­
mi, obrzędami i przesadami ludu wielkopolskiego. 
Niska cena tych książę* wskazuje, że wydawca nie 
szuka wyłącznie korzyści własnej, lecz głównie ma 
na celu dooro czytających kmieci. E. M.

Wiedeń 28 lipca. 
(Z.) Dzień dzisiejszy przyniósł dotkliwą 

zniżkę na całej linii, jakkolwiek początkowo 
zdawało się że właśnie będnie wyłącz iie nale­
żał do partyi zwyżkowej. W pierwszych go­
dzinach istotnie ruch giełdowy przybrał dość 
znaczne rozmiary, a spekulanci 'iczyli na to, 
£e korzystny rezultat subskrypcyi na pożyczkę 
rosyjską, którą w Niemczech pokryto kiiktkro 
tnie, a w Paryżu przesuło 40 razy, musi vy- 
wrzeó dodatni wpływ me kursa. Później atoli 
nastał niespodziewany zwrot. Oto z targów za- 
ohodmeb, paryskiego r londyńskiego, wyszło 
hasło d i powszechnej iniiki, Kapitaliści tam­
tejsi okazują wielką nieufność do walorów tu­
reckich i starają ‘fię pozbyć się ich jak najry­
chlej, a wielkim ba-ki paryskie woale nie chcą 
przyjmować icn w lombard. Nasza słabą giełda 

“ “ I  i w oka mgnieniu poszła za wskazówką potężnej 
: 3‘ paryskiej koleżanki i miejsce porinnij zwyżki

zajęła ogólna reaieya.
O statnie notow ania:
Kredyty austr. 359 25, węgierskie 387-—, 

Anglobankl i.55-—, TJniouy 290-—, Bankyjrei- 
ny 2t>i—, Laade rt&nk 25 r —, Ludwiki 219 50, 
Czerniowieekie 289"—, Elbetńaie 274‘—, Renta 
papierowa 10165, srebrna RD1-7G, ausjryaoka 
złota 123 65, austr. renta wa*. kor. 101-20, wę­
gierska złota 122-50, wą,-;i«rsH:a renta wal. 
kor. 99‘4b, dukat 5-64. 20-fra ikówka 9-51—, 
marki H'78, ruole l ‘263/4.

amv ieyiądii“
U to arł p ansyonowany
osobistość swego czesu

ygo
Berno (morawskie) 30 lipca. Miasteczko 

Walla^hisoL KI mbouk w okręgu "Węgierski, 
Brodu zgorzało do połowy.

Paryż 30 lipca. Do „A ;agyi do­
noszą z Aten, ie  komendant francuskiego okrę- 
.tu. Linois w sprawozdaniu prztrsłauem konsulo­
wi Lano skiemu na Krecie donosi, ż« muzuł­
manie dop asz^ tją  się strasznych o^ruo ^ństw 
w pro wir cy- H&rakluoie, w ozem Bomasra im 
woja^o tureokie 3 palili oni cztery wsie chrze- 
scijsiskie, sprofanowali k o śc io ły  i pokaleczyli 
13 chrześcijan. J

Konstantynopol 30 lipoa.' Nowa banda o- 
pryszirow grectc oh przybyła z Voio i wylądo­
wała w porcie Catarina. Wc;sko zastąpiło jej 
drogę część wycięło w pień, poczem reszta 
pierzchła.

Fsszt 30 T.poa. Wczoraj zastrzelił się in­
spektor policymy Osorba, przeciw któremu 
wdrożono śledztwo o zn 'ważenie dziennikarzy 
podczas transportu schwytanego zbrodniarza 
Airendakisf do więzienia.

HOTEL EUROPEJSKI.
AliBSSRT SZKOWRON i Spółka 

Uwói' — PiaO Maryack:
Przyjechał’ dniu 23 lipca. H  Haszlakięwicz 

z Pchłowa. Dr. Kozłowski z Kiafeowr. S. Fischer 
z Wieania A. de Stonecki z Zadurowa. P. Lsk- 
czyński z Kemenowa. St. Bunowski z guberuii wo­
łyńskiej. E. Gunnarmann, S. Deuches i H. Wolf 
z Wiednia.

N AD ESŁA NE
•iubrykr ta me pochodzi od Redakuyi, uie bierze teł 

ona «* nia na i.ieoie żadnej oanowinazialności

W j r e c h  n a u k  I t k a r s k i R l

b .  t e k a r i  n a  k l i n i k a c b  p r o  f i a o r ó i  , K a p o s i e g o ,  N e t im a i in iR  
F i n f r i -  F r i ł c n t  n  W ie d n iu  p r o f a s i  r ó w :  L f  =* a r r  i  C a ? * > * r a  

w  B e r l i n i e  I  p r o  f a s o n i e  O t a ^ o .t s  I  F o u r n i« r * >  i r  P a r y i r  ( 

i t  e c y a l ‘ s*A c h o r ó b  s k ó r n y c h .  v > c n z m ć c * n i f i r h , 
t r t c i ^ t o y c b  i  n e . r t . t f d u  m o a M o w t i t j t } .

C l n f  r a ł n i *  *  c k o r o b a c L  p ą c h e r z o w y c  .
kamienir i  B O .'o t m .." ó w  p ę e h a r a  i.

Ulica Akaaetnicka Nr. 3 m  Lwowie
i . a p r i e d  n o t e l a  G e o . ^ e t  o r d .  o d  l o — 1 2  i  o d  8 — 5 . 

W y łączn ie  d ii b s b ie l  od  8 - f ,

fVł. J O N A S Z
•'®w i  k<s.itl4ir

we L w o y . ' -  k U c a  . T a g i a l l o u e k r  1 3 .

*TOP%)e : sprzed*' wrselkie |»«piery inirmśain*-’* 
i moo/nb? po ksr?rai: Ssieasy-ęi

T PJR . ;M f e l S Y
ns 3d/0 loyy austr. Zakfadi: kred. z irn . I emisyi 

po 1 z(. 75 ct. wraz ze stemplem 
Ciągnieniu dnia 17 sierpnia r. b. 

G ł ń r n a  w y g r a n a  9 0 .0 0 0  k o r o n .
P i w  l a m ó w i a .  j c  i _  p r o w i n e f i  s p . a  j f i  s u s  o  « e s %  

c a e n ie  'Jf> c t .  n a  o r t o y u n
U p r a w a  a ie  o i saaówieaia.

d e c c n i a  n a  3  d n i  p r x a d  d ą g n ie <  -  i  •wne-łtr. -
u l a  z t p a i a  n i e  m o g ł y b y  b y ć  w y k l i n a n e

Milion
Pożyozki k r a jo ^ j  z r_ 1883

r y p o  «fied*j»nej
na 1 listopada r. b.

w ypiaci.
od 1 sierpnia r. b, bez żadnego potrące­

nia al pari z kuponem bieżącym

August Sclielleoli irg i Syn
Dorn bankouy i kantor wymiany. 

Lwów, ulioa Karola Ludw ik. liczba 1

Wiedeń 30 lipoa 
szef sakoyi Breisky, 
nadzwyczaj wpływowa

Zurych 30 lip-a. Na piz dmieśń-i ' y s“1" 
km  zburzono wozorij jedną gospodę włoską 
i wyrzu icuo na ulicę wsw. :tki srirzęty z no - , 
mu, w którym mieszkało 70 Włochów. Z tła- 
m u strzelano na policyę, s tu  k>e oz :go i pr>- 
licyanci zrobili uivtek z rewolwerów i ranili 
wiele osób. W  konar musiało wystąpić woj­
sko i dopiero przywróciło por-„ - ,®k. Areszto­
wane mnósiw > osób. .

Berno (w Sswajcaryi) du Lpca Poseł wło­
ski wyraził Rłdz-e ®y-»ł2kowej ̂  oczekiwanie, że 
władze weama w obronę Włochów.

zi.

- - .  . . s - weamą
ia wystąpiła mała łysina wielkości pięciomar- i R ząd postanowił powo/ac bezzwłocznie 
ii, a skóra w tern mi jscu jest uderzająca blada, i pod broń dwa bataliony piechoty i pułk ka-

szych ubogich gmin, które muszą je chować na , ^ .
własny koszt. Więc nikt nie zważa, ze ciał? ludzkie I kości talerza skóra znikła,

I  na piersi ukazały się wyb. ne ślady dziaiania pro- I 
mieni Roentgena. Na plecach ną przestrzeni wial-

całymi tygodniami leżą na brzegach, zanim fale D u-; 
naju ulitują się i poniosą je dalej. Ale na takieł 
dtaeyach zwłoki bywają obdzierane z ostatniego ka­
wałka odzieży, co pomijając już czyn zbrodniczy 
— utrudnia wielce rozpoznanie < iał.”

Przemowa zamordowanej, w  paryskim te­
atrze „de la Republięue” wznawiają obecnie dramat 
Dumasa ojca p. t. „Antuny”. Z cego powodu przy­
pominają dzienniki paryskie niesłychanie śmieszny 
epizoa, jaki zdarzył się na jwinem z przedstawień 
tego dramatu w r. 1833 Główną rolę męską, An­
tony’ego, grał wówczas sławny aktor Bocage, zaś

waleryi.
Rzym 30 lipca. oenat odroczył się ua nie- 

a .kanki p.id nią prze- j ograniczony czas. 
pełniły małe plamy krwiste * udnem nwag jest to, j U m aił hyły g rb e rn a to r Bitncft R om ana 
iż juk pisz., di, Markaze w Deutsche medicinische Tanlongo, głośny z p.-oeesu o malwersaoye, po- 
Wochenscht ift, ani młody ci/owiek, an. osoby o- 1 pełnione w zarządzie tego  brnku. 
becne przy doświadczeniacn nie zanważyxy na razie j Berlin 30 lipca K anonierba n ien  .ecka

„Iltis* zatonęła koło Osifu z eałi. zuicgą. Ce­
sarz Wilhelm nadesłał l Bergen do naczelnego 
admirała telegram, w którym w yriia  głęboaie 
uboiawanie a powodu utratj okrętu i tylu dziel- 

} nych marynarzy, na których czele stał tak zna­
komity kapitan

bohaterką dramatu, Adelą d’Hervey, była 
pierwszorzędna gwiazda teatralna, panna

zjawisk powyżej opisanych, gdyż doświadczenie na­
turalnie przerwano niezwłocznie

„Księżniczka-chochlik” — taa nazw.-ł kuzyn­
kę swoją ks. Maud, od dni peta księżną Karolową 
duńską, cesarz Wilhelm II. „Odważna jak chłojiec, 
tkliwa, jak kobieta” — powiedział o niej lord Ro- 
shebery, który nie śmiał posunąć się do prośby o jej 
rękę, ale na dnie serca żywił dla niej uczucie głę

Wiedeń 30 lioon. Prezydent ministrów hr. 
Badeni był wczoraj w Ischlu na audyenoyi u

b w ń o  dnia 30 linca (Z Izb r handlowej). 
A k c j e  zi Bzioke: I lej gai. Karoli Ludwin. 200 

m, k 215 50 do 2 H .51, Kolej Lwuwsko-Czerń.-.Ti,3sii> 
po 200 zł. w. a. 28L— do 291. —. Ranki hypoteczuego pr
200 zł. w. a. 895.— do -----. Akc, garbarń w Rzes^'
wie po 200 zł i  a. 200.— do 200.—. Tow. budowy w* 
gonów w Sanoku 250.— do 260

iz l»4y  n a s t a w n e  za ICO zł.; Banku hipo„. gali.i 
5 proc. los. w 40 la t 5 proc- 10 proc p r t j .  110.10 dc
110.90, 4 i poi proc. los. y o0 ł a t  do 100,5 •, i  p c.
los w 00lat 96.60 uo 97. 0 Banku kr.;, 4 i pół prm. kos-
w 51 lat. 100.50 do lOl.Iu. Banku kraj. 4 proc. lor 57 la t  
97.60 do 98.20. Tow. kred gal ziem. 4 proc. (I. emi 
sya) 98.10 do 98.80 4 proc lor w 42 i pół latach 97.70 
do 98.40, 4 proc. lo° w 56 l t '  97.60 do 98.20.

O b L i d  za lOC zł.: Ga , fnnd propinaryjnego * pr° 
97-60 dc 98.30. Bukowińskiego mna. propi" 5 proc i 02 50 
Jo —. Kom. Banku krej: 5 proc. (II emisy.) 102. — do 
102.70. Poźyczia Kraj 6 proc. 105.— dc — , 4 i pó! proc 
100.00 do — , 4 proc. z r. iSói 97-— du 97.70, 4 proc 
po 200 koron z roku 1893 97.10 do 17:80.

M o n e ty .  Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoieunaoi 
9.50 do 9-60. Półimperyał 9.60 do —.- Ruuel rosyjssł 
papierowy 1.26 do 1.27.100 marek niemieckich 58.61 do 59.—

29 lipoa. Notow&iai-. WPeoBOror. 
Kreclytii 359 25, węgierski.’ jbęayty 334 50 an- 
globani 1.55 0C bAnkvai-«’-c 266.oO unioubunk 
■285 0% landerbaiik 249-75 sta-tsbahny .'57 50 
lombardy 101-75 sliiethals 274.—. aacye r.yto 1 

! niowi- 152—E rm«c 23GO0 alpiny 78.80 renta 
majown 101 57, węg cenca fcJote — austr.  
tvnt«, koronna » 
rant* ko-onn* 99 45

również | bokie. W  podróżach, odbywanych incognico, nosiła ' Cesarza, następnie na  obiadzie dworskim, Z dziś 
Doryal. ona nazwę miss Mills. Kiedyś przez sześć tygodni rano powióo do W le d r ' •_____________ ______

OS? turecki* 46 75, węg.
marki 68.76

V
niblf 126 25.

Poleoamy zamvaaę 
wypowieddanych po I Listopada 1838 4 1/ / / . 

Obligacyi Pożyczki krajowej na

4 pr. Pożyczkę Miasta L -rowa 
4 pr. Listy Towarzystwa kred. ziemskiego 
4 pr. Listy Banku kri 'owego 
4 pr. Listy Banku hipotecznego.

ObLgaoye pożyczki krajowej przyj­
mujemy obecnie już jako gotówkę, nie- 

eskontu

s  a a .  1 I -

Domoankowy i xantor wymiany.
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PRZEGLĄD « dnia 31 lipoa 1896.

WYSWATANA
Powieść 

J a na  de la Br e t e .
Tłumaczona na polskie przez baronowa 1 Lartmgową.

(C iąg dalszy).
Zdawało mi się, ie  w taj zdrowej, moral­

nej atmosferze pierś moja swobodnie! oddyoha, 
że życie w innem widzę świetle i cel jego ina­
czej pojmować zaczynam.

Utwierdzona w dobrych przedsięwzięciach, 
z moonem postanowieniem zjednania sobie bądź 
oo bądź opornego serca mojego męża, powróci­
łam do domu. Obiad przeszedł spokojnie. Hen­
ryk wydawał mi się mniej posępnym niż zwy­
kle; raczył nawet zauważyć, ża nic nie jem i 
że wyglądam mizernie. A po obiadzie, zapaliw­
szy cygaro, poszedł usiąść pod platanami.

Długo stałam oparta o okno, nie mogąc 
zdobyć się na odwagę, by pójść za nim S«rce 
biło mi gwałtownie, skronie tętniły, czułam się 
zaniepokojoną, jakby w tej chwili zapaść miał 
wyrok całego dalszego mojego życia.

Nareszoie, narzuciwszy chustkę na ramio- \ 
na, poszłam usiąść obok niego. Mieliśmy już , 
początek listopada, ale je3ień przedłużała się 
pogodna i ciepła. Noc był* księżycowa, a wie- j 
trzyk, który z cichym szelestem strącał z drzew • 
zwiędłe liście, muskał rozpalone czoło moje. 3

Wśród tej uroczystej ciszy wieczoru serce 
moje wezbrane przemówiło nareszoie. Zarzuciłam j 
ramiona na szyję mego męża i usiłowałam wy- : 
powiedzieć mu drżącym, wzruszonym szeptem, 
co się w głębi mej duszy działo. Tłumione na- j 
miętne słowa cisnęły się na usta, łaknące go­
rąco tego pocałunku miłości, który zaznaczyć 
miał zwrot w życiu naszem.

Z niewypowiedzianą radością widziałam, 
jak chłód jego topniał pod ciepłem tchnienia

mego; a gdy mu wypowiedziałam słodką na­
dzieję, która od kilku dni stała się pewnością, 
w porywie szczęścia pochwycił mnie w ramiona 
i obsypał pieszczotami, które raj wymarzonych 
rozkoszy otwarły przademną.

Przez chwilę byłam szczęśliwą... ach, jak 
szczęśliwą! Oddawałam się cała mojemu upo­
jeniu, nie analizując uczuć mojego męża i nie 
usiłując rozeznać, ile prawdziwego przywiąza­
nia, a ile radości ze spodziewanego ojcostwa 
było w jego wynurzeniach. Znosiłam spokojnie 
chwilowe wybuchy jego nieoierpliwośoi i przez 
następne kilka miesięcy żyłam cała pod urokiem 
stareń i troskliwośoi, jakiemi mąż mój mnie 
otaczał.

Nareszcie z początkiem lata, kiedy róże 
na nowo rozkwitły, córka przyszła na świat boży.

Widzę jeszcze rozpromienione stare twarze 
moich przyjaciół, pochylające się nad jej koły­
ską, Słyszę życzenia szczęścia i cichy szept 
błogosławieństw, spadających na jej jasnowłosą, 
wśród koronek i batystów uśpioną główkę.

Jakieżto ważne zdarzenie było w rodzinie, 
kiedy w kilka tygodni później zawiozłam ją po 
raz pierwszy do starego domu!

Dobra duchy zbiegają się zewsząd: ale 
zanim jeszcze mają czas nadejść, córka zostaje 
otoczoną kołem zachwyconej drużyny domowej. 
Siwowłosi słudzy z podziwem i obawą dotykają 
pulchnych jej rączek ; stary przygarbiony ogro­
dnik rzuca rabatę kwiatową i czarną od ziemi 
ręką wsparty na rydlu staje wpatrzony w ró­
żany mój pączek, a stangret wychyla głowę 
z poza ramienia piastunki, i poczciwe oczy 
jego mówią, że podobnego cudu nigdy jeszcze 
nie oglądały w życiu,

Piastunka, przejęta ważnością swej roli, 
wstępuje na próg ganku, a dobre geniusze sku­
piają się i cisną około niej.

— Urocza! — woła pan Móran, tonem czło­
wieka, który coś ważnego odkrył.

— Podobna do Izy... Nie prawdaż, Melanie?

— pyta mój ojoieo.
— Prześliczna, oudowna! — wołają chórem 

pani Saveline i Józefka, a ja uśmiecham się z 
powątpiewaniem, bo według pojęć estetyoznyoh 
ta twarzyczka czerwona i niewyraźna wydaje 
mi się brzydką.

Ale zaledwie ośmieliłam się wyrazić to 
zdanie, zostaję zmiażdżoną przez ogólne obu­
rzenie, jakie ono wywołuje. Józefka rzuca mi 
piorunujący wzrok, starzy słudzy szepcą mię­
dzy sobą i pytają, czy nie jestem wyrodną ma­
tką. A wyższe geniusze ze współczuciem prze­
mawiają do mojej biednej zapoznanej dzieciny.

Wkońou Józefka bierze mnie na bok i 
zapytuje:

— A co, mój skarbie drogi, czy miałam słu­
szność?... czyś kontenta teraz?

— Tak jest — odpowiadam. - Wszystko się 
zmieniło na lepsze.

I  znowu wśród róż rozkwitłych i promie­
niejących starych twarzy uśmiecham się do iy- 
oia z córką moją, śpiącą na mem ręku.

IY.
Przez dwa następne lata po przyjściu na 

świat Liii, była ona niejednokrotnie bezwiedną 
przyczyną nadziei odradzającej s:ę w mem ser­
cu. Henryk kochał swoją córkę, a kiedy uśmie­
chał się do niej, brał ją w ramiona i pcddawał 
się urokowi dziecinnych jej pieszczot, zdawało 
mi się, że trochę jego przywiązania z dziecka 
musi koniecznie spłynąć na matkę. Szczęście, 
która już zdawało się że poohwyoił&m w spra­
gnione moje objęcia, znikało coraz bardziej 
z przed myoh oczu, jak złudne, niepochwytne 
widziadło.

Nietylko bowiem, że Henryk stał się po 
dawnemu zimnym i obojętnym dla mnie, ale 
pod chłodem jego ciułam wzrastający z każ­
dym dniem wstręt i niozam niewytłumaczoną 
nieohęć ku mnie. Bezczynny, znudzony, apa­
tyczny, nie zajmował się niczem zgoła, a da­

jąc swobodną folgę instynktom, które tkwiły 
w jego naturze, wyprawiał mi o lada dro­
bnostkę soeny, które kończyły się nieraz gwał- 
toTcnrmi wybuchami gniewu. Pod wpływem 
ciągłego podrażnienia charakter mój zgorzkniał; 
buntowałam się przed jego despotyzmem, a wi­
dząc, że poświęceniem mu wszystkioh gustów 
moich i upodobań nie zdołam nigdy zadowolić 
go, postanowiłam działać zawsze według wła­
snego widzimisię.

A przecież dość było jednego słowa, aby 
stłumione moje uczucie odżyło dawną siłą.

Kochał on dotąd Alinę dawną młodzień­
czą miłością, którą zdrada jej nie wykorzeniła 
mu z duszy. Przez dwa lata, które spędziła na 
południu, stosunki ich przerwały się, ale zna­
jąc władzę swoją nad nim, chytra kobieta z ła­
twością opanowała go na nowo, za nic ważąc 
sobie moje cierpienia. Kiedy przychodził list 
od niej — a pisywała dość często — rozdra­
żnienie mego męża potęgowało się w dwójna­
sób. Powróciwszy w okolicę Nautes, zapraszała 
nas usilnie do siebie, ale pomimo gwałtownej 
sceny, jaką wyprawił mi Henryk, odmówiłam 
stanowczo towarzyszenia mu. Pojeohał więc 
sam, a po upływie dwóch tygodni, wrócił 
chmurniejszy jeszcze, niż zwykle.

Córka moja była jedyrą pooieehą w mym 
smutku. Jak pogodny promyozek słońca rozja­
śniała ona ciemne mroki mego życia. Oczy moje 
śledziły z zachwytom tę jasność, która z nieba 
spłynęła na mnie; i z oałym zapałem młodości 
chłonęłam w siebie tę świeżość i wesele, które 
promieniało od niej. Kiedy przytuliwszy dro­
bną, śliczną swoją twarzyczkę do mojei, szep­
tała m i: Matko, kocham cię! — słuchałam z prze­
jęciem dźwięków, od których drgały namiętnie 
wszystkie struny mej duszy. Kiedy siedząc 
przy jej łóżeczku, wpatrywałam się w uśpioną 
słodkim snem dzieciństwa bez marzeń i trwogi, 
poważne i święte myśli napływały mi do gło­
wy; wzruszona i przejęta do głębi, zapomina­

łam o swoim żalu i modliłam się gorąco, ab ; 
j Bóg oszczędził jej moioh cierpień i dał jej ży- 
| oie wolne od trosk i pokus zwątpienia.

Pomimo że starannie kryłam przed ojcem 
moje niepowodzenia, czułam, że stary dwói 

i był zaniepokojony. Wszyscy okazywali mi 
i żywsze przywiązanie, w którem przebijał od- 
I oień tajonego współczucia; nieraz chwytałam 
w przelocie znacząoe spojrzenia, a pan Meran 
czynił nadludzkie wysiłki, aby swoim zwycza­
jem nie wybuohnąó jakąś niewłaściwą uwagą,

Ojciec mój nie wychodził już po za gra­
nicę swej posiadłości. Siły jego nikły szybko, 
a postać coraz bardziej chyliła się ku ziemi. 
O! jakżebym  pragnęła była zwierzyć mu moje 
troski, zasięgnąć jego rady, ale nie śmiałam 
zatruwać mu spokoju dni, które zdawały się 
byó już poliozone.

Pewnego dnia, kiedy siedziałam zajęta 
malowaniem w salonie, Henryk wszedł z wy­
razem twarzy, który nie wróżył nio dobrego,

— Izo — odezwał się nakazujące — napi­
szesz dziś do Aliny de Serres, prosząc ją, ab ; 
tu przybyła do nas na czas jakiś. Biedna ko­
bieta, potrzebuje wypocząć trochę i odetchnąć 
swobodniej, zdała od pokoju chc rego.

— Jeżeli mąż jei czuje się słabszym, to nie 
pora, aby go odjeżdżać — odparłam zimno.

— Nie pytam oię o zdanie, tylko mówię oo 
masz zrobić. De Serres nie jest w niebezpie­
czeństwie, ale stan jego chroniczny może się 
przedłużyć w nieskończoność. Otóż Alina nie 
może przybyć do nas, jeżeli nie otrzyma za­
proszenia od ciebie. Napiszesz więc niezwło' 
cznie. - ?

Rzuciłam pędzel o stół i wstając, odrze­
kłam stanowczo:

— Nie, nie napiszę!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Odróżnia} ełe
prawdę od blagi I

Dwa Badała zasługi ctriymał 
■> W .  W J e H a j a w i k i  za
wyrób laakuwltyck tutek mieklt- 
jonych 1 Takitm odznaczeniem 
żadna fabryka tutek poeacnyci-ć 
się ala moi*. Żądać proszę Tm- 

t e k  I l e m o | a w i k i e £ o .
Wszsdaio do aabyda. 

Polaca aia równisż tutki klłjo- 
a« x prawdziwego papiarw JE&lp- 
ik le g o .

T a j e m n i c e  s z c z ę ś c i a ,  brosiurka 
uwierająca waru'.ki egzysteicn  i nośn a  
fo  bytu, priydatną być może d‘a każdego 
c*«* 20 rt. z przesyłką 23. Zamówieni* 
do bićra ogłoszeń Korzyniowskiego, Lwów 
ulica Sykitaiba 80. Nakład 10.030 na wy­
czerpani'. 6 - 6

H n p i ę  m f j ą i e k  w zachodniej Oa 
hcyi 200- 300 morgów c n e j  dobrei ziemi 
oprócz łąk i Usta i  odpowlednieui budyn­
kami gospodarskiemi, wygodnym murowa 
nrm demem mieszkalnym ogrodem nieda­
leko miasta i stacyi kolejowej, oferty na 
leży adresować do Wialrn. Jana SmOlakirgo 
w Nowym Zagórzu. Pośrednictwo wyklu

S i» j le p » a y  prawdziwi* domowy wikt 
tylko na maśla, dost nia w jidalni ulica 
Mickiewiiza fi, którą aobia uznanie w
dziennikach uzyskała 3 5

C . k .  urząd pocitowo-talegraficzny w 
Starem mieście poszukują «xp»dytor*-tele 
grafirę lub telegrafistkę zaraz 3— 6

{ S t e n o g r a f  znajdzie natychmiast u 
mUszGzeuie w Vaucal»ryi rdwoka** Dr 
Fryderyka Krattera ul Kiekiewic»a 1 12

S iew nib  Melichari 19 rzędowy w zn 
pełnie dobrym Rt*cie, nabyt? przsnzlej je  
sUnł z 1. 830 i ł  jest na sprzedaż za 230 zł 
Zarząd gospodarski Odnów, p. Kulików

i  a

A d w o k a t  Polturak v  Żnrawnie po­
szukuje rutynowanego koncypienta. 4 —4

U n ik a ,  jedyna na zobv tylko w »pt - 
ce Wewiórskiego Halicka 5.

M a n a  do xanuszcza-ia rodłt-.g najlep­
sza z fabryki F r y d e r y k a  S c h a b u  
t h a  Lwów, Byn»k 45. _________

O s o b a  w średnim wi ku, z ogóleen  
wykształceniem, posiadające, śwUfectwo 
za złożmago w Wiedniu er z im i nu nań 
atwowago jako nauczycielka ary  na forte­
pianie. hatmonji, ttorji i bistorji muz ki 
władsjąca doskonale językiem a*gie'«Vira 
i niemieckim, szuka miejsc* Zgłoszenia 
przyjmuje. Tiar naćka Lwóir ul Długo­
sza 19.

15.000
ładnych i grubych dębó*
o dwa kilometry od stacyi kolei 

są do sprzedania.
Bliższych szczegółów udziela p. 

Wilhelm Neiser w Hord'ni, p«czta 
Kranzberg.

D o b r a  w ziemi przemyskiej położone, 
obr-e na rentojące są z wolnej ręki do 
przedasia. Bliższa wiad mość w kanoe 
iryi adw Dr Erazma Romano w? kDgo 
ra Lwowie ul. Jagiellońska 1. 22. 8 3

(P rzy  nl. 29 listopada Nr. 50 ar rćżee 
mieszkania do wynaję-ia od 15 sierpnia 
lub 1 września i 2

* 5 1  m o r g ó w  obszaru, z tego 4 0 
morgów lasu, 40 morgów sianoięci, 175 
roli, jest do sprzedania z folwarkiem lob 
bez. Bliższą wiadomość udzieli Wróblew­
ski. poczta Jezupol. 1 — 2__

W i e ś  nad Dniestrem ‘|( mili od stacyi 
Jezupol, 790 morgów obszaru, dająca 4 '|, 
procent ciystego dochodu za cena 9T00o 
sir. do sprzedania' Bliższą wiadomość 
odziali Wny Wróblewski, poczta Jezupol

N a u c z y c i e l k a  posisdajaca patent 
wyższą muzykę, języki francuski, niimiec 
ki, poszukuje umieszczenia Adresować: 
.M*-ya“, Rymanów Zdrój. 1- 9

4  p o k o j e  I piętro, od 15 aierpnia, 
Chotążciy?na 12. 1—1
_ F o r t t  * l a i  krótki prawia nowy u 

Karola Mareckiego do sprzedania, ulica 
Szymona, 2 (róg Batorego 1—3

w a r t -  i  nowemi bud- nkam: przy 
1 Dniestrem 255 morgów sko.raso 
4 mili od stacyi Jtznpol, za cenę 
zlr. do nab cia. Wiadomość udzieli 
zek Wróblewski w Jezupoin. 1 - 2

Wina stołowe
bardzo miłe i przyj emu® w smaku 
Markersdorfnr białe litrowa flaszka 76 ct. 
llerkeradorfar czerwene lit. flaszka 85 ct. 
Margatethen białe 75/ooo lik>  ^*3, 60 ct- 

za naturalne i czyste ręczę

Władysław Bażant
Lwów, Halicka l. 3,

w K r a k o w i e
poieca :

Górski Stanisław, O j c z e  Hs*VS, wytłó- 
maczenie modlitwy Pańskiej przez X. 
6ayrard’a, streszczone z dodaniem ustę­
pów! a kaiań św Franciszka Saleaego 

4 0  ct’., na papierze welinowym . —;GO  
Rzecz zaopatrzona aprobatą Książęce­

go KoDsystorza, tudzież llcznami bardzo 
oeenami osób duchownych.

K r o ż e ,  sprawozdanie naocznego świadka 
o przebiegu procesu . . . —.4 0

Do miejacowości licznych, zapisaąych 
krwią naszych męczenników za wiarę, 
przybyły przed rokiem z górą — Kroża. 
Dziełko to znalaść się powinno w każ­
dym polskim łomu — gdzie żyje dla 
wiary świętej dawna miłość.

Pawlieki Stefan X  D r., Prof Uniw- Jagieł. 
Z y w e t  1 d z i e ł a  G r n e e t a  R e n a -  
n a .  Wyd nie nowe powiększona 80 ar­
kuszy ściśłego druku, zlr. S  , oprawne 
w płótno zlr. 4 ' —, w półskórek franc.

4 - 3 0
Kaiążka ta, pięknie pisana, wysoce poucza­

jąca, a tak" przystępnie traktująca naj­
ważniejsze zagadnienia, znajdzie licznych 
czytelników. Nie wspominamy jni o za­
dziwiająco niskiej cenie, która także nie 
małą będzie dia wielu zachętą i uła­
twieniem,

P a m i ę t n i k  I .  Z j a z d u  X X .  k a t e .  
e l i e t ń w  w  5 £ > a k o w ie .  Ułożył X. 
Dr. J , Bukowski . • . 1 '5 0

Pe7czar Józef X , Dr,, Prof. Uniw. Jag. 
Z a r y s  d z i e j ó w  k a a n o d z l e l s t w a  
w  k o ś c i e l e  k s , t e l l e  K im . Część T. 
(stanowi całość). Kaznodzieje greccy do 
IX wieku i łacińscy do XYI wieku 1 4 0  
w starannej oprawia . . . .  

Wasikienics Wincenty X .  C z y t» s it f  i n le -  
d z l e l n e  d l a  lu d * ’, do tegocaasnych 
notrzeb zastósowane (z portretem autora1. 
Wydanie drrgie poprawions. str 5651‘5 0  

T, W. Wąsikiłvri >3' wpad.T na nai'*cxę- 
śli*-3zą dróg* Tak lad ?o~»zć. tak a- 
wtieó uo niego prssmówić mową i zwro­
tami jego, a owe gromadzkie mzsdy i 
gazdów i czeladź i zsrobników przykła­
dem pociągnąć grołbą kościelna przód 
sąd Boga postawić i siłą przekonania 
zbrodnicze prsełamać, to się podobno 
jamn jednemu udało

Z dawniejszych wydawnictw;
bobowski M ikołaj, F a l s k i e  p i e ś n i  iesi- 

t o l i e k l e  od najdawniejszych csaiów 
do koń'a XVI wiskc, a 6 tabl, 35*50 

fiouset X . biskr.p. U s d y  d *  p a w . . .  
ar B L etza , prztłaiy’ Jacek Nzłącz i'5 i|#  

hołoniewski ks. Strnisław, SŁ**tzsnllŁ
m ie d E ie lK e  I a w > ę t a ln e ,  ź tom j,
wyda! X- Jan Badani . . 4 .

Delert J . B . X . H l**«w cya K a l e J o t *  
ś w , katolickiego, 2 tomy .

— T e o ^ r t ^ a  d l a  u ź y t k a  w le r ;  
M yeh , pragnących grantowniejszaj nauki [ 
w rzeczach zbawienia, 2 tomy . IW O , 

Golian Zygmunt X , n ie d z i e l -  |
m e i ś w ią t e c n a e ,  wydano staraniem 
X. Bartkiawicza ■ . • S5‘— '

Łubieński Bernard  0 . ŹyW '»* tli 31T .
SSrmta H y r s r d a  M * |e r - .  «te 
Z b o r n a  O O , B  d m p t * r y * t ó w  i

1.SO 5
Łubieński Roger hr. O p P e w o ła n ll l  zm- 

k o n a r .n i  z dodatkiem użeram mo­
dlitw dla osób mających powołanie do 
życia zakonnago —. * 0  ‘

May et Klaudyusi Mary a X . A n i » l  K u  
e h a r y s t y i  c z y l i  ż y w o t  M a r y l  
K n n t e l l i  z portretem . . - 1 .5 0  

Ważyński Aleksander X, Dr„ b. inspektor
Akad. duchownej H o s n l l c  T k *

Dyplom honorowy ministerstwa handlu
Cen. król. uprzywilejowana 

raflnerya sDir.it u su. fabryka rumu, rosolisów, 
likierów i oetu

Juljusza M ikolasoha N astępców
Jabób Sprecher i  Spółka

poi ca

J « A
cajlepazej jakości rektyfikowany spirytus „Rongont1* składy 

w mieście ul. Halicka 1. 1, ulica K o p e r n ik a  1. 9.
Na prowincyę wysyła fabryka spirytus p o cz tą  w blasz mkach 

pięcialitrowych wagi do 5 klg.

Fab rykar s z f u c in y c h  n a w n zq w
Spółki kom andytowej iu ljan a Wanga we Lw ow ie

poleca na sizon jesienny z gwarancyą składników
Mączkę kcśsianną, superfJsfaty, siarłan aminowy, żużle Tromasa, kainit etc.
B i s r o : u l i c a  A k a d e m ic k a  5 . Canniki na żądanie wysyłamy odwrotnie.

Pod zasiewy ozime po leca
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe

we Lwowie ul. Jagiellońska I 3
pierwszorzędnej iakości N A W O Z Y  SZ T U C Z N E  jakoto : mąozki 
kostne, superfosfaty kostne i mineralne, żużle Thomasa i kaini , 
z gwaranoyą składników oo do iioŚ3i i jakości. Rozbiór chemiozny

bezpłatny.
Dost*rc»» do wszystkich ctzcyi fiu g -  r z ^ lń ,  ło  o s a n b i i  1 b r o w a r ó w  

W Ę e i B L  K n l l l K ą S Y  z B»j’eprzycb kopalń pruiki po nijfańszch cen*ch

NA NALEWKI!
spirytus najczyściejszy bezwonny

niedościgniony na punkcie jakości i czystości, towar 
pierwszej próby

poleca c. k uprz.

RAFINERIA SPIRYTUSU

J. A. Baczewskiego
o. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą 5-kilowe p o s t ł l i  pojemnością 5 litr.

1  ̂ Kantor wymiany c. k. upr. galic. akcyj. Binku hipotecznego
kapuja i sprx-d»:e szy»tkij papi ry wartościom* i mD*ety po k irsi* d«ijnn^-a naj lak’*! jsm iy n , nie licząc

żadi ej prowizyi. Jako dobrą 1 pewną lokacyę polec*:
4Va0/0 pożyczkę krajową galicyjską 
4°,o pożyczkę krajow ą galicyjską koronowt 
4,J/o pożyczkę propiuacyjuą galicyjską 
5°/0 pożyczkę propiuacyjuą bukowińską 
4 1;. H/„ pożyczkę węgierskich kolei państ 

lo pożyczkę propiuacyjuą węgierską 
4°/0 węgierskie obiigaeyc iudciuuizacyjue 

ezalKje reity ^u1t^y^Jki3 i węgU’*sV-'>, które to p ł iH-y Kanio: wvni n i Btnku hipj.esznsjo -a rjz* nabywa
i sprzedaj# po cenach najprzystępniejjzych.

UVYAGA: Kantor wyniaoy Banku hipoUcznago przejmuje od P. T kumjącycb wszelkuo wylosowxn->, a 
już płatne mirjsraw* p*^!e,'y wartov,:iowe tuizież zapadłn kupoay za g-rtówkę, be • W3o»l!ęiego potrą 

i! cenią, zaś zawiejscowe, jelynie za potrąceniem rzeczy»Dtych kosztów
Do efektów, z których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych s.r>.u«/ kup oio-ł/c i, z i  zwrotem kosztów, 

1 ^ ;  które sam ponoT.

i a

4 Vi°/o listy liipoteczue 
5°, 0 listy hipoteczne premiowane 
4°/o listy hipoteczne koronowe 
3°/0 listy Tow. kredytowego ziemskiego 
4'/,°/,, listy lianku kiajowego 
4%  listy Banku krajowego 
5*/0 obiigaeyc konmualue Banku krajowego

Stacya kolei 
Muazyna-Krymca 
z Krakowa 8 god. 
ze Lwowa 12 „ 
z Pesztu 12 n zimo ZDROJOWY

W miejscu: 
Poczta 3 razy 

dssiennie. 
Telegraf, 
Aptekti.

a

Laski i parasole
cupełnie świsży transport otrry- 

muli i polecają !

MotyMi i Krzyszkowski !
Lwów plao Maryacki liosba 6,

n

Biuro Administracyjne otwarte zostało 
we Lwowie, plac Maryacki liczba 4, hotel Europejski

do przyjmowania przedpłaty na

„ W Ę D R O W IE C "
największe i najozdobniejsze czasopismo tjgodniowe ilustrowane poi kie wychodzące

■w ■ W  a r s z a w i e .
Przedpłata — >• s^si m iesięezaie 1 złr.

Wrzyrcy nowo przybywający od Nowego Roku prenumeratorzy 
m a j ą  p r a w o  o t r z y m a ć  w s p a n i a l e  p r e i u l u m  

,,P 4S M 0 Ś W I Ę T E“ Starego i Nowego Testamentu
zawierające p zeszło 1000 illustracyj.

Nakładem redakeyi „Wędrowca" wyohodzi

Wielki Atlas Geograficzny polski
z dtkładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychmiastowe odnalezienie każdej!

miejscowośbi.
Cena w drodze prenumeraty l y i k o  JBilS z l r . ,  w  5 r s t n c h  p«* 1 * łr .

lu b  p o j e d y ń  zjr z e s z y t  1 sełr. i koszta przeszyłki Z obniżki tej korzystać | 
mogą tylko ci prenumeratorowie, którzy złożą przedpłatę do 1 lipca b. i- 

Później cena Atlasu będzie podniesioną do 30 złr. .

K R Y N I C A
(w ©alicyi) s

najobfitsza szczawa żelazista.
W  Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina 

drogi bitej i znakomitej utrzymanej.
Ś r o d k i  l e c z n i c z e :  Łlimst ćuropfjski, kąpiele żela is(«, nader obfite w wol­

ny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarz’., w r- 1895 wydano ich 47-006. 
K ą p i e l e  b o r o w i n o  we parą ogrzewane, w r. 1895 wydano ich 18.000. 
K ą p i e l e  g a z o w e  z caystego kwasu karbolowego.
C. k. Z a k ł a d  h y d r o p a t y c z n y  pod kieronkiem specyalisty Dra Ebersa, 

wydano procedur hydropatycznych 28.'00. ’
P i c i e  -iód m i n e r a l n y c h  miejscowych i zagranicznych, Ż e n t y c a ,  Ke-  

f i r ,  g i m n a s t y k a  l e c z n i c z a  
L e k a r z  z d r o j o w y  Dr. L. K n o p f f ,  cały sezon stal* ordynufąey. Nadto 

14 lekarzy wolno praktykujących.
S p a c e r y : Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliższe 

1 dalsze w m tezki •* uro-ze Ka-pa(y.
M i e s z k a n i a :  przeszło Ir,00 pokoi z komfortem crzadzonyc , z pościelą

f ko-spletna, nsłagą, dzwonkami ele t-ycznymi, piecami itd.
K ś '* f ó i la t- li ki i ewkipw 'CTs-janiały Dorna z d r o j o w y ,  kłlka restan- 

racyi, kilka pansy natów prywatnych, m*ęc:arnie, cukiernie 
M s z y l i  z d r o j o w a  pod kierunkiem A. Wroiakiego od 8 1  m a j a  Stały 

T e a t r ,  kon.-erta 
F r a k w e n c y a  w r- 1895, 6096 osób.
S e z u o o d  1 5  m a j a  d o  3 0  września,
W maju, czerwcu i -/ rześniu ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej re- 

otaur icyl zniżone o 20%.
R o z s e ł h i  w o d y  m i n e r a l n a  j od kwietnia do listopada, składy w* 

wszyrkich więksr. ch miastach w kraju i zagranicą. , 1
W miesiącu lipcu i sierpniu nbogim żadne ulgi, jak nwolnieni* od taks zdro­

jowych itp. udzielone ni* zostaną.
Na żądanie udziela wyjaśnień: 1

Ksiądz Kapelan
potizelny jest zaraz.

Wiadomość warunków poda 
zarząd dóbr Podhajcayki-Jusfcyno- 
we, p. Trembowla,__________2—3

Gorzelnik
żonaty, bezdzietny, z długoletnią praktyką, 
obznajomiony także ■ go zelalą systemu 
Pauckrcha, poszukuje posady, może przy- 
ąć przTtsm zadęcie kas-*ra lub rackmi- 

strra- Łaskaw* zgłosztnla pod G. K. re- 
s ant* Tycsyn.

Śmierć mjsinsi i szczurom!

D o  a p rzed m m t^ . Zakład litograficz­
ny z olbrzymim zapasem kamieni, z irnó- 
itwem gotowych grawur, użytkujących się 
ciągle, z wielkim zspasem etykiet na wi­
na", rn»y i wódki i wiele innych trunków. 
Listowne korespondeneye: Arbaszewski, 
Lwów, Sobieskiego 7 ___________________

Koniak tokijski
znany z dobrooi, duszą flaszkę po 

1 50 sprzedaje tylko handel

Badnara, Akademicka 22%

!P r z e c i w  p o c e n i u  s i ^  !
i jego nieprzyjemnym skutkom znakomitym środkiem jest

T T ę i T 7€ p 6 PuI,er hygieniezny
ą  m J J L d  \  który u^uws pot, wzmacnia skórę zapobi"ga
X  7  J  rinom i pęknięciom skóry z gorąca i goi otarc!a.

Usuwa nieprzyjemny odlór!
Cena pudełka 50 ct.

O-łó rtrny elsrład. w aptece

K .  f i C r z y ż a i n o w s k l e g o  we Lwowie,
ulica Kazimierzowska.

| G. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy (Galicyi). |

|  G A L IC Y JSK I
BANK KREDYTOWY

przyj maj o wkładki 
na

"SSZ •  S. %  ai •  e  2 - -Ib  -1
i oprocentowuje takowe

J e d y n a  n i e c ą  a  o d m a

TRUCIZNA
na azccu ry , m yeoy d o m o w e  i 

,, point.
Prze wyższa wszystkie dotychczas r  

tym celu używane. D iiała trująco t y l ­
k o  na gryaonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi i zwierząt domowyol 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.

Wysyłki w puszkach po 80—60 ct. 
1 1 złr„ poczta o 10 ct. więcsj (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotni* 

i pobraniem S k ł a d  i Im b o ra to -  
p y u m  p n e t w o p ó m  e h o in . Ja>  
" *  M lo b a lk a ,  m a g ,  fmrim* w  

B o o h m l.
1 kilo trucizny 2 zlr., 4 i pół kila 

7 złr- 50 ct.
Hartowny skład na Lwów La W ło>  

d o k  i A. K r a ja w o k l ,  Apteki: Kań- 
oiuga, Medenica, Mielnica, Przemyśl 
B. Lapiankiewioz, Rawa ruska. Sokal, 
Wareż. Woiniłów, Saląsk: Bielsko 8, 
Gntwiński, Jaworae A. Janicki.

W r o c z n i e .

do maszyny
Smarowidło do osi i 

[ Cement, Gips, Terj
Dektnry do dachów
p°l6c* taniej Jak wuądzle ,

AlOJZy HUBNER
L w ó w .

Do sprzedania

85 morgów, wygodny dom z ogrodem, 2 
mile od ztacyi Lubaczów- Bliższych infor­
macji udzieli Brzozowski, Wislkie -Oczy. 1

Moroz;o obok Stryja
Zakład wodoleczniczy, kąpiel* solankowe, borowinowe, słoneczne i raeczne. E lek­
tryzowanie, marsaż, wskazania, ohoroby ner sów żołądka, kistek, gardła, oskrzeli, 
cierpienia kobiece, reumatyzm. Utrzymanie % zakładzie od 15 ałr. a kuracyą od

22 złr. tygodniowo.
3 D r .  T y e z l c o w s k l .

K o n i a k  w ł o s k i  Dr. Ant. R oicki
wyborny w smaku, naturalny produkt z wina włoskiego, dużą bu­

telkę po złr. 1.25 poieca jedynie >

JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Rynek 40
(2 butelki na posyłkę 5 kilogramową).

a p e c y a l i s t a  od lat przeszło 20 dla cho­
rób skórnych, wensrycznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych. Na żądani* poradnik 
dla mężczyzn (zupełni* nowo przerobiony) 
l  złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów, al. Zlmorowiaa 

1. 6. ordynuj* od 9 —10 i od 3—6.

O a d a k to r  o d p o w i« d * i» ln y  i W a c ła w  M aalow aM , Papier i  fabryki Fijalkowskiob w Bialoj. Drukarnia nar. S i Manieoki i Spółka (Hotel ZoriaJ. Zarządca Hodak.


